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fZa Bedakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy 
Wilhelmowskim płaca pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wlorsza 
¡drobnego 30 ten. (incl. tłumaczenia).

Listy
do^Redakcyi, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane. ©

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie''nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji 

Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
pizyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auatryackiegornależących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

Rękoplsma
nadsyłana Kednkoyi nie zwracają się i niiicwu, b^dą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
” Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalenmrstrasse 43. A. Re tern ej er. Internationale Anuoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­

atrasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse — W Piesze- 
wie : L. Zboralski.

POZNAŃ, 13 grudnia.

Nim za telegramem carogrodzkim zdamy sprawę z 
onegdajszego przebiegu przedkonferencyi pełnomocni­
ków mocarstw europejskich, — niech nam będzie wol­
no przytoczyć w streszczeniu to, co donosi drogą tele­
graficzną wysoko oficyalny korespondent carogrodzki do 
znanej ze swoich stosunków z kołami dyplomatycznemi 
Politische Correspondenz: Przedkonferen­
cya— telegrafują pod dniem 11 bm. — przystępuje 
dzisiaj na pierwszćm ofieyalnćin posiedzeniu pod korzy- 
stniejszemi o wiele na pozór warunkami do swojego za­
dania, niż się tego niedawno jeszcze spodziewano. Fa­
ktem jest, że odbyte międy pojedyńczymi pełnomocnika­
mi, zwłaszcza pełnomocnikami Anglii i Rosyi przed­
wstępne narady doprowadziły do zbawiennego wyrówna­
nia tych różnic, jakie zachodzi^ dotychczas w zapatry­
waniach obu wymienionych mocarstw, — dzięki czemu 
zupełne ich porozumienie w toku narad przedkonferen- 
cyjnych więcej jest niż prawdopodohnćm. | Jest przeto 
nadzieja, że konferencya sama mimo niezaprzeczonych 
trudności doprowadzi do pomyślnego dla pokoju rezulta­
tu. Za pomyślną w tym kierunku oznakę uważać na­
leży ostateczne załatwienie sprawy demarkacyjnćj.

O przebiegu pierwszego posiedzenia przedkonferencyi 
odbytego w ambasadzie rosyjskiśj i pod przewodnictwem 
jenerała Ignatiewa dochodzą nas następujące szczegóły. 
Przedkonferencya ta zajmowała się w pierwszym rzędzie 
sprawami dlyczącemi Serbii i Czarnogóry, — przy- 
czćm porozumiano się co do następujących punktów, 
których sankcyą oficyalną zastrzeżono na późnićj:

Co się tyczy Czarnogóry, oświadczyła się przedkon­
ferencya za rektyfikowaniem granic, które mają być bli­
żej oznaczone za pośrednictwem międzynarodowej, do 
Dubrownika zebrać się mającćj komisyi; rozchodzić się 
będzie w tćj mierze o przyłączenie okręgów Zubczy, 
Banianii, Piwy, Dobniaca Charanzi, Kolasziny, Vasowi- 
cza, Drealowicza, Kuczy, Spanczu i Wikliczu do Czar­
nogóry a to pod zwierzchnictwem sułtana, ktoremuby 
książę czarnogórski złożył w imieniu tych ziem przysięgę 
hołdowniczą.

Co się tyczy Serbiii oświadczono się za wycofaniem 
wojsk tureckich z całćj Serbii i wzajemną wymianą jeń­
ców; zawieszenie broni ma być przedłużonćtn aż do za­
warcia pokoju, obok tego postawiona dolinę Dryny uznać 
za granicę zachodnią Serbii, skutkiem czego Mały Zwor­
nik dostałby się Serbii. Sądząc z pierwszych rezultatów 
zebrania — kończy depesza — można mieć nadzieję, że 
porozumienie między mocarstwami nie będzie tak tru- 
dnćm, jak się z początku zdawało. Słychać również, 
że w pogadankach między Ignatiewem a Salisburym o- 
statni nie okazał się nieprzystępnym projektowi okupa- 
cyi Bugaryi przez jedno z państw neutralnych.

W. Porta jednakże, jeżeli można wierzyć dzienni­
kom wiedeńskim, mniej okazuje powolności, niżby tego 
pozwolił się domyślić stan jćj rozpaczliwy. Z wczoraj­
szego, telegramu wiadomo nam, że W. Porta miała dać 
wyraźnie do poznania, że nie dozwoli przenigdy na oku- 
pacyą, pod jakąbądź formą miałaby ta przyjść do sku­
tku i bez względu, czy państwem okupacyjnśm byłaby 
Rosya, czy Anglia lub Austrya. W. Porta chce i będzie 
stała niewzruszenie przy zasadach traktatu paryzkiego i 
i poczyta wszelki projekt zagranicznćj okupacyi za wy­
powiedzenie wojny.Ton ten kategoryczny nie licuje by­
najmniej z obecnćm położeniem Turcyi osłabionćj i o- 
dartćj z powagi na zewnątrz, nurtowanćj najrozmaitsze- 
mi prądami na wewnątrz. W ogóle położenie państwa 
tureckiego miasto polepszać się, pogarsza. Na domiar 
złego panująca dotychczas między Turkami jedność mo­
cno się zachwiała. Wielkie ofiary, jakich stan obecny 
wymaga od pojedyńczych muzułmanów, wywołały nieza­
dowolenie i różne tćż uwydatniać się zdają poglądy na 
dalsze postępowanie. Możne stronnictwo tureckie nic 
nie chce słyszeć o konstytucyi, inne pragnie uniknąć 
wojny. W łonie społeczeństwa tureckiego zacięta tedy 
toczy się walka zakulisowa. Spiski należą dzisiaj

Nekrolog.

i

Albin Korwin Piotrowski.
Chociaż lat kilkanaście upływa, jakeśmy zmuszeni 

byli Wołyń opuścić, pozostało nam w sercu poczucie 
obowiązków względem niego zaciągnionych i miłość dla 
tej części kraju, która w historyi ogólnćj losów naszych 
niepoślednie miejsce zajmuje. Ojczyzna to Tadeusza 
Czackiego, prowincya, w którćj Krzemieniec, pierwszy 
po klęskach i upadku do duchowego życia rozbudził na 
nowo, jedno z ognisk, w których światło zapłonęło i z 
którego się rozlało szeroko. Dziś z ludzi, co pamiętają 
świetne czasy lyceum, ledwie już kto pozostał. Odbie­
ramy właśnie smutną wiadomość o zgonie zasłużonego 
obywatela Wołynia, który był jedną z osobistości wy­
bitnych prowincyi i najpiękniejszą po sobie pamięć zo­
stawił. Spłacamy dług, oddając temi choć kilku sło­
wami cześć należną ś. p. Albinowi Piotrowskiemu.

Korwinowie Piotrowscy są starą wołyńską szlachtą, 
od wieków na tćj ziemi osiadłą, i z dawna w obywatel­
stwie znakomite zajmującą stanowisko. Ś. p. Albin uro-

w Carogrodzie do rzeczy zwyczajnych, — a lubo 
dwa z nich zostały odkryte, rząd przecież zdaje się być 
mocno zagrożonym i obawiać się należy nowćj w Caro­
grodzie katastrofy, tćm pewnićj, że w gabinecie samym 
panuje niezgoda. Stronnictwo przeciwne konstytucyi wy­
jednało jej zmodyfikowanie. Z projektu wolnomyślnego 
Midhada paszy usunięto wszystkie liberalniejsze paragrafy 
i obcięto tym sposobem konstytucyą do niepoznania.

Przesilenie ministeryalne we Frańcyi, które poczyna 
już nużyć nawet koła polityczne, dotychczas nie załat­
wione. W obec tego, że stronnictwa republikańskie sfor­
mułowały jasno i dokładnie swe żądanie, zdawałoby się, 
iż marszałek Mac-Mahon pragnie pod wpływem ludzi- 
nieprzyjaznych obecnemu kierunkowi przewlekać dotąd 
utworzenie nowego gabinetu, aż uchwalonym zostanie 
budżet, by mieć potćm ręce wolne. Frakcye lewicy 
przewidując to, postanowiły, jak wiadomo z wczorajszćj 
depeszy, nie przystępować do ostatecznego nad budżetem 
dochodów głosowania przed utworzeniem nowego republi­
kańskiego gabinetu. Frakcye powyższe domagają się 
przedewszystkićm usunięcia z gabinetu ministra wojny 
Berthauta, z którym właśnie najtrudniej rozstać się pre­
zydentowi, mimo że minister ten dał pierwszy powód do 
obecnego przesilenia.

Zwracamy w końcu uwagę na list wiedeński, gdzie 
zaprzeczono stanowczo pogłosce o zaciąganiu się rodaków 
naszych do pułków tureckich.

* Od dnia i© grudnia b.r.
po wszystkich gminach wyłożone zostały 
listy obejmujące spis wyborców, mających 
prawo głosować na posłów do parlamentu 
niemieckiego.

Listy te będą wyłożone aż do przy­
szłej niedzieli czyli do dnia 17 b. m. i r.

Niechże każdy wyborca, nie odkłada­
jąc na ostatnią godzinę, zaraz się przekona, 
czy w nich jest pomieszczonym — w razie 
pominięcia, niech reklamuje o swe prawo 
wyborcze. Kto bowiem w listach wybor­
czych pomieszczonym nie jest, ten do gło­
sowania dopuszczony nie będzie.

Wyborcą zaś jest każdy, kto ukoń­
czył lat 25.

Adres warszawski.
Drogą prywatną odbieramy z Warszawy 

pismo z podpisami kilkunastu znanych nam oso­
bistości, cieszących się tam powszechnym sza­
cunkiem, pismo zawierające protest przeciw zna­
nemu adresowi mieszkańców m. Warszawy do 
cara w sprawie wschodniej podanego.

Pismo to brzmi jak następuje:
Warszawa, 12 grudnia. 

Szanowny Redaktorze!
Wiesz dobrze, w jakich stósunkach tu żyjemy, 

wiesz dobrze, jaki tu ucisk panuje, w obec czego 
nie tylko jakibądź głos prawdy, lecz najmniejszy 
opór bez narażenia się na uwięzienie i zsyłkę na 
Sybir niepodobne — korzystamy więc z pisma na 
czele którego stoisz, aby wykryć machinacye rządu 
rosyjskiego, aby odsłonić prawdę, aby nie pozosta­
wić najmniejszego cienia wątpliwości co do godno­
ści naszego społeczeństwa, które choć poniewierane

dził się tu w r. 1807 we wsi Bratałowie i był najmłod­
szym z licznego rodzeństwa, synem podkomorzego Żyto- 
mirskiego, Aleksandra z Domiceli Proskurzanki. Z braci 
jego wspomnimy, całemu Wołyniowi znanych, prezesa 
Eligiego i Konstantego, po którym pozostały liczne pra­
ce literackie.

Jak cała ówczesna młodzież wołyńska, ś. p. Albin 
kształcił się naprzód w lyceum krzemienieckićm, a po 
zamknięciu jego udał się do Wilna, gdzie uczęszczał na 
wydział prawa i ekonomii. Zamknięcie lyceum zmusiło 
go udać się do Wilna, wypadki zaszłe w Wilnie zmusiły 
go dla ukończenia nauk udać się do Petersburga, gdzie, 
nie mając lat dwudziestu, studya dokończył. Poznawszy 
się i poprzyjaźniwszy z Mickiewiczem w Wilnie, przybył 
z nim razem do Petersburga i czas jakiś mieszkali z 
sobą, co ich jeszcze więcćj zbliżyło. Przyjaźń ta wiele 
lat przetrwała i została w sercu poety, który późnićj 
już z wygnania przesłał dawnemu towarzyszowi poezye 
swoje z dopiskiem świadczącym o tych stósunkach.

Owdowienie matki, która potrzebowała pomocy syna, 
spowodowało powrót ś. p. Albina na Wołyń. Tu się 
młodo bardzo ożenił z panną Kozieradzką. W r. 1830 
w zamiarze wstąpienia do służby udał się z żoną do 
Warszawy. Wypadki, które się przygotowywały, zmie­
niły to postanowienie. Wiedział o tćm co się przygoto­
wywało ś. p. Albin, a pod dniem 29 listopada, zostawia­
jąc żonę w Warszawie, wszedł do służby wojskowśj i 
przez cały czas wojny jako prosty żołnierz zostawał przy 
bateryi Bema (actyleryi). Po wzięciu Warszawy wraz 
z innemi wszedł do Prus, lecz przekonany, że pierwszym 
obowiązkiem było w kraju pozostać i nieogołacać go z 
ludzi, przebrany za włościanina przekradł się nazad do 
Królestwa i Warszawy. Cudem prawie udało mu się, 
uniknąwszy prześladowania, razem z żoną powrócić na 
Wołyń do matki. Tu, wkrótce straciwszy żonę, pozostał

i gniecione do najwyższego stopnia wiernśm pozo­
stało i pozostanie swćj przeszłości, swśj tradycji i 
najszlachetniejszym ideałom ludzkości. Przekonani 
jesteśmy, że nie odmówisz gościnności głosowi na­
szemu, który jest wyrazem niewątpliwym całego 
naszego społeczeństwa, bo obowiązkiem jest pism 
polskich wychodzących w innych dzielnicach ojczy­
zny naszćj objaśniać i naszych z tych dzielnic braci 
i cale społeczeństwo europejskie o rzeczywistćm tu 
naszćm położeniu i rozmaitych sztukach rosyjskich, 
których celem zamaskowanie prawdziwego stanu 
rzeczy, bałamucenie i oszukiwanie opinii Zachodu. 
Wiesz już zapewne że podany został adres do cara 
od mieszkańców m. Warszawy w sprawie wscho- 
dnićj; adres ten ogłoszony dziś w Dzienniku 
Warszawskim dołączamy.

Genesis adresu tego następująca: Ks. Bar. dał 
inicyatywę do niego, polecając Zyg. hr. Wielopol­
skiemu doprowadzenie go do skutku. Że ks. Bar. 
odebrał w tym względziejwskazówkę z Petersburga, 
łatwo się domyślić. Po zawiadomieniu jenerała hr. 
Kotzebue przez hr. Wielopolskiego o chęci podania

, adresu do cara, dalszą już robotę co do ostatecznćj 
redakcyi rzeczonego adresu i zebrania podeń pod­
pisów wziął na siebie prezydent m. Warszawy p. 
Starynkiewicz. Zwołał też przedniejszych mieszkań­
ców miasta naszego i kazał im pod adres ten pod­
pisy położyć. I stało się wedle jego woli; nastę­
pnie policya kolportowała go po domach i zebrano 
podeń razem aż ośmset podpisów.

Nie ma najmniejszćj wątpliwości, że całe społe­
czeństwo nasze żywi jak najgłębsze wpółczucie dla 
Słowian tureckich, nie ma najmniejszćj wątpliwości, 
że gdyby istotnie chodziło o uwolnienie ich z pod 
jarzma tureckiego, spieszyłoby im chętnie z pomocą, 
nie szczędząc krwi i mienia jak tyle razy dało tego 
dowód, gdy chodziło o wolność ludów. Że sprawa 
wschodnia nie ma nic wspólnego z wolnością, najlepszy 
dowód w tćm, że nią się gorliwie opiekuje Rosya, ta 
Rosya, która nas gniecie i prześladuje, która tamuje 
wszelki u nas rozwój, która nas wszelkiemi sposoby 
moskwiczy, która tłumi nasz język, prześladuje re- 
ligią, która wysysa z nas najżywotniejsze nasze 
soki.

Czyżby więc mogło być prawdą, czy może być 
.prawdą, iżbyśmy krew i mienie nasze dobro­
wolnie dawali katom naszym na ujarzmienie po­
bratymczych nam plemion ? — boć o nic innego nie 
chodzi Rosyi, jak o rozszerzenie swych granic i 
nałożenie na Słowian południowych pęt rosyjskich
miasto tureckich.

Dla tego tćż protestujemy przeciw adresowi 
warszawskiemu — protestujemy jako przeciw akto­
wi wymuszonemu i oświadczamy, iż w obec zna- 
nćj polityki rządu rosyjskiego i jego postępowania 
z nami, jedynie bierne zachowanie się nasze, jak 
dotąd, tak i nadal przystoi godności narodu na­
szego. (Następują podpisy.)
Do pisina tego uważamy jakiebądź uwagi 

z naszej strony za zbyteczne, jedno chyba do­
damy, żo adres, o którym mowa, nikogo w błąd 
0 jeg° wartości nie wprowadził. Znane są za 
bardzo stosunki w Kongresówce, aby w obec 
nich przypuszczać nawet można podobieństwo 
podawania takich, lub choćby podobnych adre­
sów. Rząd rosyjski wszakże przekonany, że 
takiemi adresami wprowadzi w błąd opinią eu­
ropejską — zaczekajmy chwilę a zobaczymy, 
jak posypią się podobne, ze wszystkich zakąt­
ków ziemi polskiej pod berłem rosyjskiem zo­
stającej. Wszystko to daremnie — prawdy nie 
zabije się i nie zabija takiemi zużytemi sztukami.

Adresu nadesłanego nie podajemy, bo zna­
ny już czytelnikom naszym.

opiekunem zarazem zgrzybiałćj podkomorzyny i kilkor­
ga dzieci, których wychowaniu się poświęcił.

- O ile mu dozwalały liczne zajęcia, ś. p. Albin nie 
uchylał się "nigdy od posług obywatelskich, do których 
był wzywany. Jemu powierzono opracowanie projektu 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego dla gubernii za­
chodnich. Szlachta powiatu wybrała go marszałkiem, 
ale tego urzędu przyjąć nie mógł.

W r. 1863 wśród wypadków, które całym krajem 
wstrzęsty do gruntu, ś. p. Albin potrafił z przytomno­
ścią umysłu i taktem sobie właściwym, wytrwać w swćm 
Bratałowie, przebyć tę straszną burzę i ratować rozbit­
ków, poświęcając się obronie licznćj rodziny, krewnych 
i sąsiadów. Wdzięczną pamięć jego cichego poświęcenia 
zachowują jeszcze współobywatele i familia.

Ś. p. Albin odznaczał się gruntownćm wykształce­
niem, wiedzą obszerną, umysłem poważnym i zamiłowa­
niem nauki. Obchodziło go wszystko, co kraj do życia 
i pracy pobudzać mogło. Niewątpliwie pozostać po nim 
musiały prace, których mu zbytnia skromność ogłaszać 
nie dozwoliła.

Zmarł po krótkiej chorobie z zapalenia płuc w 69 
roku życia, dnia 5 grudnia (23 listopada) w swoim dzie­
dzicznym Bratałowie, zostawiając po sobie syna i trzy 
córki.

Ze szczerym żalem ślemy za nim — cześć pamięci 
zacnego człowieka!

J. I. Kraszewski.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował praktycznego lekarza dr. Senstius w 

Gniewkowie w powiecie inowrocławskim, chirurgiem powiato­
wym z miejscem zamieszkania tamże.

------------------------—MriKJ® -------- .-----------------

Karespoiifleiicye Dziennika Pmisfto.
5Be Stęszewa, 10 grudnia.

(Kółko włościańskie.)
Dnia 10 b. m. zawiązanem zostało w Stęszewie 

Kółko włościańskie dla parafii stęszewskićj i okolicy, 
dzięki staraniom i zabiegom gorliwego na tćm polu pra­
cownika p. Józefa Plucińskiego z Trzebawia.

Niezmordowany i niezrażający się przeszkodami, 
mimo, że zawiązane przez niego Kółko włościańskie w 
Trzebawiu dla braku chęci tamtejszych włościan prospe­
rować nie mogło, podniósł myśl zawiązania Kółka wło­
ściańskiego w Stęszewie, przekonany, że połączonemi 
siłami wzbudzi chęć do pracy i zobopólnego łącze­
nia się.

Nie zawiodły go nadzieje!
Z całćj okolicy stawili się licznie gospodarze wiej­

scy, którzy widząc tak księży jak panów wśród siebie 
z prawdziwą i należytą uwagą przysłuchiwali się wywo­
dom p. Jackowskiego, patrona Kółek włościań­
skich, którego wykład o doniosłości i znaczeniu Kółek 
tak zainteresował, że wszyscy zgromadzeni w liczbie 70 
jako rzeczywiści członkowie do Kółka przystąpili.

Tak więc stanęła tyle potrzebna u nas instytucya, 
która ma przyszłość przed sobą i daj Boże, by powstrzy­
mała upadek wielu gospodarstw wzbudzając zamiłowanie 
do pracy, która jedyną i rzetelną jest podstawą dobro­
bytu!

Po ukonstytuowaniu się Towarzystwa obranym zo­
stał prezesem p. Józef Pluciński z Trzebawia, 
wiceprezesem ks. proboszcz Chybicki z Stęszewa, 
którzy ze sekretarzem, skarbnikiem oraz 2 wybranymi 
jednogłośnie członkami stanowić będą zarząd Towarzy­
stwa.

Aby dać jasny pogląd w jakim kierunku Towarzy­
stwo to pracować będzie poruszył p. Pluciński kwestyą 
gospodarstwa domowego i zwrócił uwagę na dochód, 
który przynosi gospodarstwo mleczne, przyobiecując na 
przyszłem posiedzeniu, które w każdą niedzielę po pier­
wszym każdego miesiąca odbywać się będą — z naby­
tego niedawno temu Da akademii w Prószkowie doświad­
czenia — obznajmić członków Towarzystwa z nowym 
sposobem wyrabiania masła oraz słodkiego sera. — Pan 
Jackowski zachęcił do zabezpieczenia się od ognia i gra­
dobicia przekonywając jasno i dosadnie, jak często nie­
stety niedbałości tćj przypisać należy upadek gospo­
darstw całych często włości. Ksiądz proboszcz Chybi­
cki zachęcił w końcu Towarzystwo do ciągłćj a nie u- 
stającćj pracy, dowodząc, że jak rosa niebieska, która 
powolnćm zasilaniem uzyznia łany nasze, tak praca rze­
telna, praca oparta na cierpliwości i niezrażaniu się 
przeszkodami -f- może tylko zapewnić byt i przyczynić 
się, by ziemia ojczysta z pod nóg nam się nie usuwała, 
a spowodowany prawdziwćm uznaniem dla zasług p. Ja­
ckowskiego podziękował mu w imieniu Towarzystwa za 
trudy i mozoły ponoszone dla Kółek włościańskich.

Towarzystwo w największym spokoju opuściło salę 
posiedzeń zanosząc do domu otuchę, którą wlewa wy­
pełnienie obywatelskich powinności.

K Średzkleg-o, 12 grudnia.
(Towarzystwo pomocy naukowej.)

Jedną z pożyteczniejszych naszych instytucyi
jest bezwątpienia Towarzystwo pomocy naukowćj. Zby- 
tecznćm byłoby zapewne podnosić znaczenie tegoż Towa­
rzystwa, społeczeństwo bowiem nasze jest, przekonane,

Dwie najświeższe

nowości literackie
na Gwiazdkę,

Opuściły co tylko prasę dwa dzieła, na które za­
mierzyłem zwrócić uwagę czytającej publiczności. Są 
niemi: „Wybór póezyi Lenartowicza“ w 4 
tomikach, w Krakowie nakładem autora, i „Dwaj są- 
siedzi albo zgoda buduje, niezgoda rujnuje“, obrazek z 
życia wiejskiego, napisał Karol Paszliński, Poznań, na­
kładem Towarzystwa oświaty ludowćj.

Jeżeli przedewszystkićm na te dwa dzieła zwracam 
uwagę, to nie dla tego, ażeby nie było wiele innych, 
dawniejszych, które się na gwiazdkę kwalifikują, albo 
żeby zbywało na nowszych. Czynię to tylko dla tego, 
że o tamtych były już wzmianki i recenzye w pismach 
publicznych a o tych dwóch jeszcze takowych nie było, 
przynajmnićj w pismach poznańskich.

Uważam jednak za swój obowiązek przy tćj sposo­
bności sprostować nasamprzód fałszywe twierdzenie u- 
mieszczone w jednćj z korespondencyi poznańskićj do 
pism warszawskich. Nie można sobie w ogóle nic nę­
dzniejszego wystawić, jak te korespondencye; i pisma 
warszawskie lepićjby zrobiły, gdyby żadnych nie umie­
szczały, niż taką nędzotę. I tak jedna z nich posuwa 
się do tego stopnia śmiałości rozpisywania się o tćm, 
czego nie wie, iż twierdzi, że w Poznaniu i w całym za­
borze pruskim w bieżącym roku ani iedna m wyszła



że dzisiaj praca na każdem polu, a mianowicie praca 
około podniesienia oświaty jest naszym świętym obowią­
zkiem.

To też ceniąc wysoko tę ^narodową instytucyą, ja­
ką jest Towarzystwo pomocy naukowej, powinniśmy je 
wszelkiemi siłami popierać, a popieramy je wtenczas 
tylko skutecznie, gdy mu niesiemy materyalną pomoc. 
Gdy kasa Towarzystwa będzie, próżna wtenczas na nic 
się nie zdadzą cele Towarzystwa, bo w życie nie wejdą.

Nie dosyć przecież, aby tylko nieliczne jednostki, 
ludzie majętniejsi, mieli składać ofiary na ołtarz tej in- 
stytucyi — całe społeczeństwo raczej nasze powinno w 
miarę swych sił przyczynić się do podniesienia fundu­
szów Towarzystwa. — To też z przyjemnością zazna­
czamy, że w powiecie średzkim utworzył się komitet z 
członków Towarzystwa pomocy naukowej i wystosował 
gorącą odezwę do tych osób, które jeszcze do Towarzy­
stwa nie należały, a należeć mogą i choć mniejszemi 
składkami mogą się przyczynić do podniesienia fundu­
szów kasy.

Odezwa nie była bezskuteczną; — pod odezwą za­
pisało się wielu na członków i złożyło skadki. Podo­
bnie jak tu, powinny i w innych powiatach osoby wpły­
wowe starać się o pozyskanie coraz więcćj członków i 
to w podobny sposób, jak to uczyniono w naszym po­
wiecie. Gdy całe społeczeństwo nasze pojmie doniosłość 
Towarzystwa pomocy naukowćj i wspierać je będzie ma- 
teryalnie, wtenczas rezultaty Towarzystwa będą daleko 
lepsze, niż dzisiaj.

Warszawa, 10 grudnia.
(Wojna. — kniaź Czerkawski. — Towarzystwo kredytowe ziem­
skie. — Irygacya i drenowanie. — Towarzystwo kredytowe 
miejskie. — Izba obrończa i agitacya. — Stróże nocni. — Za­

bawy. — Dziennikarstwo. — Teatr).
(a) W miarę dobiegającego do końca rozejmu na 

Wschodzie — coraz bardziej w tutejszej opinii umacnia 
się przekonanie, że wojna nareszcie między Rosyą a Tur- 
cyą wybuchnie. Dzień każdy niemal przynosi nam no­
wą wiadomość o dopełnianiu przygotowań zbrojnych Ro- 
syi — a lubo za ubiegły tydzień żadnego dotykalnego 
faktu ztąd podać wam nie mogę, to jednak z obowiązku 
mego wywięzując się, nie mogę bez wzmianki przepuścić 
rozpowszechnionej tu w ciągu tygodnia wiadomości, że 
znany Kniaź Czerkawski, niegdyś jeden z naj- 
czynniejszych członków komitetu, który po powstaniu r. 
1863 Królestwo nasze oporządził z wszelkich uczciwych 
instytucyi rządowych, jakie ono do czasu tego posiadało, 
a w ostatnich sześciu latach jeden z wyższych urzędni­
ków w mieście Moskwie — powołany został na komisa­
rza cywilnego armii rosyjskiej, jaka zająć ma Bułgaryą 
turecką, aby w ślad za postępem wojska, niszczyć tra- 
dycyą krajową i wprowadzać reformy czysto rosyjskie. 
Nie znając faktycznego położenia rządów tureckich w 
Bułgaryi, lecz znając nieporządki i pogwałcenie tradycyi, 
jaką tenże Kniaź Czerkawski przed dziesięciu laty u nas 
zaprowadził, szczerze bolejemy nad losem naszych buł­
garskich współplemieńców, którzy pod bat tego mniema­
nego postępowego satrapy dostać się mają. Przekleństwo 
narodu, jakie zawisło nad głową tego wielkiego dyejatiela 
moskiewskiego w Warszawie, niechybnie skompromituje 
jego działania wśród Słowian tureckich.

WTadze główne naszego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego od końca zeszłego miesiąca pracowicie obra­
dują nad zastosowaniem ustawy tego Towarzystwa do 
reformy sądowej w lipcu wprowadzonej do kraju nasze­
go. Prócz załatwienia formalnych kwestyi ztąd wynika­
jących, jest nadzieja, że jednocześnie urzeczywistnioną 
zostanie przy Towarzystwie instytucyą specyalnych kre­
dytów melioracyjnych — z takiem upragnieniem przez 
rolników naszych wyczekiwana.

Skutki osiągniąte przez drenowanie i irygacyą w 
krajach zagranicznych znane tu były od dawna i od lat 
dwóch powołały tu do życia przedsiębiorstwo prywatne 
amelioracyjne przez młodych inżynierów z akademii za­
granicznych HornowskiegoiWyczałkowskie- 
g o założone. Przedsiębiorstwo to pomimo niedostatku 
właściwego w tym celu kredytu, w roku ubiegającym w 
kilkunastu już majątkach ziemskich w rozmaitych okoli­
cach kraju dokonało robót amelioracyjnych a świeżo o- 
głoszonym został częściowy rezultat osiągnięty w podnie­
sieniu plonów z prac przedsiębiorstwa tegoż w samym 
początku jeszcze w r. 1875 dokonanych — rezultat ten 
przekonywa, że drenowanie pól umiejętnie zastosowane 
tak u nas jak i za granicą podniosło plon co najmniej o 
40 proc. Jeżeli Towarzystwo kredytowe obecnie obmyśli 
środki pieniężne przyjścia z pomocą pragnącym swe po­
siadłości ameliorować ziemianom, wątpić nie można, że 
amelioracye gruntowe z rokiem przyszłym w naszym 
kraju rozwinięte zostaną na szeroką skalę a procent 
plenności ziemi naszćj, który od lat dwudziestu znajdo­
wał się w ciągłym upadku — znowu z każdym rokiem 
wznosić się pocznie.

Za dni dziesięć zapowiedzianśm jest także ogólne 
zebranie tutejszego miejskiego Towarzystwa kredytowego, 
a lubo nie zdołało ono jeszcze, zaledwie od sześciu lat 
istniejąc, zająć podobnie poważnego stanowiska w naszym 
organizmie ekonomicznym jak Towarzystwo ziemskie — 
to jednak zapowiedziane jego zebranie ogólne budzi pe-

książka; bo Księstwo pozbawione z zewnątrz wszelkich 
instytucyi, praw narodowych, inteligencyi a szarpiące się 
wewnątrz w sposób najzaciętszy i najobrzydliwszy kłó­
tniami redaktorów, wytwarzających sztucznie partye dla 
zaspokojenia swój próżności osobistéj — nie ma czasu 
ani spokoju potrzebnego do zajmowania się rzeczami po- 
ważnemi i wydawania dzieł mających ogólniejszą i trwal­
szą wartość.

Wprawdzie zachowanie się naszćj prasy względem 
naszych instytucyi, przedsięwzięć i osobistości publicznych 
jest w znacznej części dyktowane niechęcią i zawiścią o- 
sobistą i wiele nam szkody przyniosło, wielu i najgorli­
wszych odstręczyło od spraw publicznych, jeżeli ich zu­
pełnie ma duchu nie złamało — z tćm wszystkićm ta 
rdza moralna nie zjadła nas jeszcze całkiem i nie zupeł­
nie jeszcze pozbawiła produkcyjości.

Prócz kalendarzy: Leitgebra z Poznania, Langiego 
z Gniezna, Majstra od Przyjaciela z Torunia, prócz 
kompozycyi Wodpola (Polonaise, Deux valzes), Kolberga 
(Mazurkas), Ponickiego (Deux morceaux charac teristiques, 
Souvenir de Leipzig) wyszłych u Leitgebra, prócz Ku­
charza wielkopolskiego (Marjana) i Kuchni postnej (przez 
Steżańską) wydał p. Leitgeber, ten młody i przedsię­
biorczy nasz nakładca — w roku bieżącym: Przygody 
Rufina Piotrowskiego opowiadane przez Plebana z pod 
Śremu, Franciszka Deaka przez dr. Warnkę, Słowianie 
pod panowaniem tureckićm przez Cyryla, Nihiliści przez 
Lubomirskiego, Przygodę Chopina i Żywot Tadeusza Ko­
ściuszki przez T. Żychlińskiego.

W drukarni Kraszewskiego (dr. Lebińskiego) wyszły 
mowy posłów polskich w obronie języka i dwa zeszyty 
Poezyi p. S.

Wydawnictwo ks. Bażyńskiego ogłosiło b. r. : Wo­
jak, jakich mało przez L. Leśniowską; Wspomnienia 
mego ojca przez ks. Dalekiego; Dwa procesa przez Le- 
Śniowską; O wyborze proboszcza; Ostatnia wola przey

wien ruch umysłowy w mieście naszem — tern bardzićj, 
że postawiony do dyskusyi na takowem został wniosek 
przez 32 stowarzyszonych o silniejsze zakupywanie li­
stów zastawnych tegoż Towarzystwa przez jego władze. 
Do tćj pory bowiem zwyczajem było, że fundusze ru­
chome Towarzystwa, co rok do 100,000 rsr. wynoszące, 
w niczem do podniesienia kursu listów jego się nie przy­
czyniały — lecz składane na procent do banków handlo­
wych, obrót tych ostatnich tylko ułatwiały — zamiast 
listom zastawnym Towarzystwa kredytowego przychodzić 
z pomocą. Przyczyna zaś tego stanu rzeczy leżała w 
zajmowaniu posad dyrektorów Towarzystwa kredytowego 
miejskiego przez te same osobistości, które są dyrekto­
rami banków handlowych. Nie można więc zaprzeczyć, 
że pewna reforma dotychczasowego trybu postępowania 
byłaby pożądaną.

Naczelne władze sądowe Królestwa w lipcu zapro­
wadzone, drogą dekretów zamianowawszy stu kilkudzie­
sięciu obrońców sądowych w tutejszym okręgu z no­
wym rokiem zamierzają drogą wyborów między obroń­
cami zaprowadzić komisyą obrończą na wzór Izb obroń­
czych okręgów sądowych cesarstwa. Zadaniem komisyi 
tej ma być kontrola postępowania adwokatów w kraju i 
mianowanie nowych obrońców w przyszłości a przynaj­
mniej przedstawianie do tćjże nominacyi. Wiadomość o 
zamierzonym kroku wywołała agitacyą pewną w na­
szych sferach prawniczych, której celem jest przez wy­
bór nie dopuścić do tćjże komisyi obrońców niechrześcian 
a raczćj nie dopuścić żadnego żyda, gdy tymczasem fa­
ktem jest, że najzdatniejsi adwokaci nasi są żydami a 
równie uczciwćm sprawowaniem obowiązków i sprytem 
adwokackim się odznaczają. Nie zamierzając zatćm 
bynajmniej występować w obronie żydów, do których nie 
mam zaszczytu należeć, potępić jednak muszę agitowa­
ną koteryjność, która prawdziwą zasługę pod pozorem 
patryotycznym usunąć chce od wyboru. Właściwą rze­
czą byłoby, sądzę, aby Izba, obrończa składała się z naj­
zdatniejszych i najzasłużeńszych adwokatów, bez uwagi 
na ich rodowe pochodzenie, skoro to zlało się już z po­
trzebami i losem narodu — wystarczyłoby, aby agitacyą 
zachować wyłącznie przeciwko zaprzańcom narodowości 
naszej — a tych Bogu dzięki między adwokatami na­
szymi bodaj że jeszcze ani jednego niema.

Dotąd nie wiem z czyjej strony — w ubiegłym ty­
godniu w prasie tutejszćj wywołanym został projekt za­
prowadzenia stróżów nocnych w Warszawie; zdaje się, 
że zrodzić go musiała obawa, jaką całe miasto i kraj cały 
napełnia wzrost wypadków kradzieży i wszelkiego rodzaju 
zbrodni od czasu zaprowadzenia nowego sądownictwa, 
które paraliżując o ile o tyle energiczną działalność aż 
nadto licznćj policyi miejskićj, samo każdego niemal 
zbrodniarza i przestępcę przed się postawionego — u- 
walnia od kary.

Między widowiskami, jakie rozrywały życie Warsza­
wy w ubiegłym tygodniu, na zaznaczenie zasługują dwa: 
odśpiewanie i odegranie muzykalno-dramatycznego utworu 
niezapomnianego Moniuszki z Widm Mickiewicza 
ułożonego i koncert Zarębskiego, młodego rodaka 
naszego z Wołynia. Zarębski jako laureat konserwato- 
ryum wiedeńskiego, następnie kilka lat pracował pod 
kierunkiem Liszta w Rzymie i dziś mimo młodego wieku 
swego, zdaniem ogólnem krytyki tutejszćj, zaliczony być 
winien między najpierwszych wirtuozów fortepianowych 
Europy. Egzekucya najtrudniejszych utworów 
fortepianowych, jakiej dał dowód na zeszłotygodniowym 
koncercie — mało pozostawiała do życzenia, drugi zaś 
jego koncert, który jutro ma się odbyć, ma nam wyka­
zać stronę melodyjną tego prawdziwie wyższego talentu.

Na polu dziennikarskiem, które tyle nowości od 
Nowego Roku nam zapowiada, przybyła jeszcze jedna. 
Od początku wojny serbsko-tureckiej przez redakcyą 
Wieku wydawane Nowiny niedzielne — z No­
wym rokiem przechodzą pod samoistną redakcyą nieda­
wno w uniwersytecie strasburgskim wykształconego pu­
blicysty p. E r a z m a P i 11 z a. Od Nowego Roku N o - 
winy, jako dodatek świąteczny dodawane będą do 
wszystkich dzienników tutejszych, wyjąwszy najpoważniej­
szej Gazety Warszawskiej, która w razie woj­
ny własne swe dodatki świąteczne ogłaszać będzie.

Od kilku tygodni panująca u nas odwilż — jedno- 
dniowem spadnięciem śniegu tylko przerwana — na wiel­
ką skalę w naszem mieście rozszerzyła gorączkę tyfoi- 
dalną — tak że obecnie jednego nieomal domu w War­
szawie nie ma, w któryinby chorego na tęż gorączkę nie 
było. Na niektórych pensyach tyfus tak silnie począł 
grasować, że władza szkolna dozwala już teraz rozpu­
szczać uczni na święta do domów. Polepszenia stanu 
sanitarnego miasta spodziewać się trudno, póki zima pra­
wdziwa zawitać do nas nie zechce.

Od czasu upadku na scenie naszćj niefortunnie pre­
miowanego: P oj e d y n k u szlachetnych, nieno­
wego się tu nie pojawiło — teatr nasz przeżuwa dawno 
na scenę wprowadzone błazeństwa francuzkie, przygoto­
wuje zaś podobno Złe ziarno Zalewskiego i Sa­
bin k i, tragedyą Heyzego — w tłumaczeniu Rasze­
wskiego.

Lwów, 10 grudnia.
(W sprawie uniwersytetu lwowskiego. — Ankieta w sprawie

J. K. Turskiego; Żywoty świętych chłopców przez ks. 
Koszutskiego; Szymek i Handzia przez Fr. Ksaw. T.; 
Żywot św. Maryi Magdaleny przez ks. Heyduckiego; 
Żywot św. Jakóba, Anny i Wawrzyńca; Żywot św. Pan­
kracego i Pengentyna przez ks. Koszutskiego; Ojcze 
nasz przez ks. J. K.; Konrad Wallenrod z przypiskami 
przez L. R.; Życie Jerzego Gilberta; Życie i cierpienia 
Tomasza Pounde; Przepowiednie i figury Jezusa Chry­
stusa ; Rzecz o religijnćm wychowaniu dzieci w szkołach 
ludowych z polecenia ks. biskupa Ketlera; Wiesław, 
Brodzińskiego; Milion gotówki przez M. Concience; — 
Dziewczę z Tatrów, sielanka góralska Viteslava Halka, 
przekład z czeskiego.

Chociszewski wydał rb.: Dziesięć Żywotów 
świętych służebnic; Ołtarzyk polski; Listownik, książka 
podręczna, zawierająca naukę pisania listów; Grę ilustro­
waną: Orzeł biały i Lech.

Zasłużona przez wydawnictwa firma p. J. K. Żupań- 
skiego i w tym roku nie spoczywała w swćj czynności, 
wydawszy prócz Atlasu do Historyi konia przez Czap­
skiego, powieść Bolesławity „Przed burzą“ r. 1830, Pa­
miętniki Niemcewicza za granicą (1831—2), których 
tom drugi pod prasą, Leona Potockiego, „Urywek ze 
wspomnień pierwszćj mojej młodości“, Bronisława Zale­
skiego ,,Z życia Litwinki“, Skarbka „Dzieje Księstwa 
Warszawskiego“ wyd. 2.

Towarzystwo przyjaciół nauk wydało w bieżącym 
roku swój Rocznik IX zawierający kilka ciekawych roz­
praw.

W Gnieźnie wyszły u p. Langiego nakładem hr. 
Kwilecko - Węsierskiego 1 „Opisy starożytnych ruin na 
wyspie lednickiego jeziora“ przez ks. Polkowskiego.

W Toruniu wyszły Józefa Bezmaskiego „Notatki do 
dziejów ostatnich 98 lat rzeczypospolitćj polskićj.

Najwięcćj jednak zasług około wydawnictwa położył 
u nas hr. J. Działyński, wydając nadzwyczaj starannie

biedy w Galicyi. — Ks. Sapieha. — Spuścizna Bielowskiego. — 
Ze świata dziennikarskiego. — Józef książę Lubomirski. —- 
Dom podrzutków. — Momus ilustrowany. ” — Korpusy obser­

wacyjne.)
(T) Sprawa uniwersytetu lwowskiego jest zawsze 

jeszcze u nas ,,na porządku dziennym.“ Członek Rady 
państwa, dr. Suess, który od dłuższego czasu systematy­
cznie nad tćm pracuje, aby nasz uniwersytet zniesiony 
został, spostrzegł — zdaje się — w końcu, że może nie­
właściwie postępuje i przyszedł do przekonania, iż prze­
cież godziłoby się poinformować się jakoś w tej sprawie, 
z którą może, co najmnićj bardzo lekkomyślnie wyjechał. 
Owoż już po postawieniu znanego wnioskn w reichsra- 
towćj komisyi budżetowćj o zniesienie uniwersytetu lwo­
wskiego napisał list do byłego rektora tegoż uniwersy­
tetu, dra Antoniego Małeckiego, z prośbą o wyjaśnienie 
sprawy i o informacyą o faktycznych uniwersytetu przez 
niego atakowanych stósunkach. Trudne to do wiary a 
przecież prawdziwe. Od roku 1871, tj. od czasu zapro­
wadzenia wykładów polskich, uderza p. Suess na naszą 
wszechnicę, jako upadającą i zbyteczną a wreszcie do­
piero w roku 1876 przypomina sobie, że przecież go­
dziłoby się poznać genesis i stan tego instytutu. Na 
grzeczne zapytanie grzeczną a obszerną i wyczerpującą 
od p. Małeckiego otrzymał on odpowiedź. A udał się
р. Suess dla tego do dra Małeckiego, że przypuszczał, 
iż tenże jako emeryt może być bezstronnym i napisze 
mu prawdę.

Oprócz tego otrzymał p. Suess także inną niepro­
szoną informacyą. Profesor uniwersytetu, dr. Ksawery 
L i s k e wydał właśnie w języku niemieckim broszurę 
pod tytułem: „Der angebliche Niedergang 
der Uniwersitat in Lemberg. Offenes 
SJe n d s c h r e i b e n an das R e i c h s r a t s m i t- 
gjlied Herrn Dr. Eduard Suess“, w którćj da­
tami wykazuje, że uniwersytet nasz, pomimo że nie ma 
fakultetu medycznego, pomimo że tuż pod bokiem jego 
założono uniwersytet niemiecki w Czerniowcach, ciągle, 
mianowicie od zaprowadzenia wykładów polskich, wzra­
sta. W roku 1865 było na wszystkich uniwersy­
tetach w Austryi tylko 940 Polaków (wraz z Rusina­
mi) a obecnie na samym uniwersytecie lwowskim jest 
ich przeszło 960. Jak od czasu zaprowadzenia wykła­
dów polskich wzrosła frekweneya, świadczy fakt, że w 
roku 1860, gdy wykładano po niemiecku, było na dwóch 
świeckich fakultetach, na prawniczym i filozoficznym we 
Lwowie tylko 643, gdy ich teraz jest na tych dwóch 
fakultetach 750. Znakomicie odparł dr. Liske twier­
dzenie Suessa, który zna Polaków zdaje się tyle, co sła­
wny minister oświaty austryackiej, Stremayer, jakoby 
„im poluischen Idiom bisher wenig wissenschaftlich 
gearbeitet“, i wykazuje, ponieważ tu właściwie o lwo­
wski uniwersytet chodzi, ile to i jakie dzieła wydali 
profesorowie uniwersytetu lwowskiego, z wyjątkiem 
dwóch i to właśnie Fangora i Buhla, którzy nic zgoła 
nie publikowali. Ci dwaj to właśnie wykładają jeszcze 
na uniwersytecie naszym w języku niemieckim.

Memoryał Rady miejskiej przeciw zamachowi na 
nasz uniwersytet, tudzież memoryał taki Wydziału kra­
jowego w krotce zapewne ukończone zostaną.

Ustanowiona przez Wydział krajowy ankieta w spra­
wie stanu ekonomicznego kraju, to jest Galicyi a usta­
nowiona na mocy uchwały sejmu, wywołanćj wnioskiem 
posła Bartoszewskiego, ukończyła wreszcie swój memoryał, 
który ma być rozesłany po kraju, a który ma podać 
materyały do rozwiązania pytania: dla czego taka bieda 
w tym kraju? Ankieta składa się z członka Wydziału, 
dr. Wereszczyńskiego, posłów Piotra Grosa i Otona Hausne- 
ra, tudzież z naczelnika krajowego biura statystycznego, 
dra Piłata.

Memoryał mozolnie wypracowany składa się z trzech 
części a mianowicie dotyczy pierwsza: stósunków wła­
sności większych, druga własności “włościańskich a trze­
cia przemysłu i handlu a każda z tych trzech części ma 
— jakby wymierzył — po 61 pytań. Ankieta spodzie­
wa się, że otrzyma od kraju na te pytania takie na da­
tach statystycznych oparte odpowiedzi, że będzie mogła 
postawione przez sejm zagadnienia o powodach nędzy 
ekonomicznej w Galicyi rozwiązać. Życzę powodzenia, 
wątpię jednak bardzo, by ankieta otrzymała owe pożą­
dane wykazy statystyczne z wszystkich okolic kraju i 
żeby się dowiedziała coś więcćj, jak to, co już wiedzieć 
musi a to: że powodem tćj biedy jest nasamprzód: stu­
letnia niewola, dalej ciemnota i lenistwo a w końcu ja­
ko tego wypływ: lichwa.

Ks. Adam Sapieha po chwilowem polepszeniu ma 
się znowu gorzćj.

Spuściznę literacką po ś. p. Auguście Bielowskim 
zakupiła Biblioteka Ossolińskich za 1500 guld.

Gazeta świąteczna, wydawana przez p. Fry- 
linga, przestała wychodzić z powodu braku kaucyi.

Z redakcyi Dziennika Poskiego, który dr. 
Wiktor Zbyszewski odstąpił na własność, — jak dziś o- 
głasza — pp. Janowi Lamowi, Henrykowi Rewakowi- 
czowi i A. J. O. Rogoszowi ustąpił p. Tadeusz Roma- 
nowicz.

Wieniec, pismo dla ludu, został wczoraj przez
с. k. władzę skonfiskowany.

We Lwowie nie ma domu podrzutków. Sejm krajowy

tom IX Actów Tomicianów, „Marchołt“, przedruk humo­
rystyczny z egzemplarza prof. J. Przyborowskiego obja­
śni dr. Z. Celichowski.

„Apocalipsis“ przedruk homograficzny wydania Ma­
cieja Wierzbięty z r. 1565.

„Statut Wiślicki w polskim przekładzie z r. 1460“ 
także przedruk homograficzny z egzemplarza kórnickiego 
wykonał A. Piliński.

Gulistan tj. ogród różany Sade’go z Szyrazu z ory­
ginału przełożył Kazimirski.

Nie należy tćż pominąć milczeuiem rzeczy wydanych 
staraniem Związku Spółek zarobkowych, mianowicie 
Sprawozdanie tychże Spółek za r. 1875, Ustawy wzoro­
we dla Spółek i „Rzecz o zakładanu u nas rozmaitych 
Spółek ludowych“, będąca w druku.

Ten spis książek polskich wydanych w/roku bieżą­
cym pod zaborem pruskim jest z pewnością niekomple­
tny. Nie jedno dzieło tu wydane uszło niewątpliwie mój 
uwagi. Ale i tak jest to szereg jak na naszą prowin- 
cyą ubogą w pisarzy, wydawców a mianowicie czytają­
cych i kupujących, dosyć pokaźny.

Wracając się po tym sumarycznym przeglądzie wy­
dawnictwa książek polskich pod zaborem pruskim w cią­
gu roku bieżącego do dzieł co tylko wyszłych p. t. „Dwaj 
sąsiedzi“ i „Wybór poezyi Lenartowicza“ — uważam 
pierwsze za bardzo stosowne na gwiadkę dla włościan i 
sielskiej młodzieży, drugą za najodpowiedniejszy poda­
runek dla dzieci nie tylko klas zamożniejszych, ale ka­
żdego stanu, choć i dorośli wiersze Lenartowicza, z wiel­
ką będą czytali przyjemnością i korzyścią.

Treść powieści „O dwóch sąsiadach“ bardzo prosta. 
Radoń i Grzela, synowie dwóch sąsiednich gospodarzy, 
znają i kochają się od dzieciństwa, zwiedzają razem 
szkołę i odbywają razem wojskowość a odziedziczywszy po 
ojcach gospodarstwo i ożeniwszy się, żyją w przyjaźni,

zniósł instytucyą jaka tu istniała a która zastępował ( 
brak takiego domu, pozostawiając obowiązek zajęcia sj ozstr 
dziećmi niemającemi matek, dobroczynności prywatne rigks 
Otóż dowiaduję się, że wiceprezydent 'miasta dr. Millere i» 
ma nadzieję uzyskać dar 150 tysięcy guldenów od jeiowej 
dnego z zamożnych obywateli wiejskich pod LwoweD iiisya 
zamieszkałych, na powyższy cel dobroczynny. aż p

Wsławił się ks. Józef Lubomirski swoją radą dam am 
publicznie Polakom, aby się rzucili w ramiona Rosyi a 11 
Otóż niektóre dzienniki nasze pisząc o tym panu ¿'0 o b 
radzcy twierdziły, że on nigdy nie był Polakiem i ą, o cł 
tćj narodowości się nie przyznawał. Przypominam więc rojel 
że nie dawno, przed dwoma lub trzema laty wydał nich 
zef ks. Lubomirski nasamprzód dzieło w języku polskin chw 
pod tytułem „Szlachta i czynowniki“, a później jaszcze 
część drugą „Nihilistów“ w których obu działach przed efon 
stawia nam społeczeństwo rosyjskie z którćm nam sj<ie o 
teraz łączyć doradza, w bardzo czarnych kolorach. , \j*'~ 
hiliści“ wyszli w Poznaniu.

Księgarnia Władysława Bełzy zamierza wydać słałraz 
wnego niegdyś Momusa Żółkowskiego w jednym tomiiiodai 
z ilustracyami.

Wojskowi utrzymują, że w Galicyi mają 
dwa austryackie korpusy obserwacyjne, jeden międź{877 
Bochnią a Krakowem, drugi między Przemyślem a Lwo» " 
wem, tudzież trzeci korpus na Bukowinie. Czyżby 
Wiedniu niewierzono upewnieniom ks. Bismarcka?
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Wiedeń, 11 grudnia. fig z 
(Projekt budżetu wydatków i dochodów austryackiej połowy11 11 
państwa na r. 1877. — Porównanie go z budżetem na r. 187(,‘lika< 
— Zupełna mylność wiadomości, jakoby Polscy wstępował zert 

tłumnie do armii tureckiej.) ( .
O Przedłożony przez rząd projekt budżeti-yi < 

wydatków i dochodów austryackićj połowy pań ab 
stwa na r. 1877 obliczał i oznaczył wydatki zwy. yer, 
czajne i nadzwyczajne na sumę 404,563,147 złr., doręcz' 
chody zaś na 377,931,885 złr,, przeto oznaczał niecali 
dobór na 26,631,262 zlr. Gdy zaś kredyty wydatkowi [aj 
na r. 1877, których ministerstwo jeszcze zażąda, wyno 
sić mają do 12 milionów, przeto według rządowego pro-„ oj 
jektu budżetu niedobór miał wynosić około 38 mi. rajr 
lionów złr. Qie ,

Komisya budżetowa, roztrząsając przez cały miesiąina „J 
ten projekt budżetu, chociaż przejęta była duchem jakaie F 
największćj oszczędności i chociaż niektóre pozycye wy-iWeo 
datków już szczupło przez rząd obrachowane, obcięła je- 
szcze, jednak ogólnćj sumy wydatków nie tylko zmniej-ffOjj 
szyć nie zdołała, lecz nawet ją powiększyła; albowiem Qdzi 
musiała o przeszło 2,700,000 złr. wyźćj obliczyć stratjpojs 
i konieczne dodatki z powodu podnoszenia się ceny sre-, ce 
bra. W skutek tego projekt budżetu przedłożony, 
już przez tę komisyą Izbie i jak dotąd bez zmia­
ny uchwalony, oznacza ogół wydatków wr. 1877 
w austryackiej połowie państwa na 405,574,474 złr. w. 
a., ogół zaś d o c h o d ó w na 376,637,817 złr., przeto 
niedobór wykazany jest w sumie 28,936,657 złr. Dodać 
winienem, że ten niedobór zwiększy się jeszcze o 11 lub 
12 milionów, to jest do 40 milionów złr. kredytami 
dodatkowymi, które rząd jeszcze od Izby zażądać za](dzia
mierzą. W tych kredytach dodatkowych żądać będzitmog
ministerstwo około 10 milionów złr. dla wsparcia to i ei
warzystw budujących drogi żelazne, lub na ukou-lwiac 
czenie rozpoczętych kolei; oddzielnie zaś w przedłożo-kow 
nym już budżecie znajduje się suma 22 miliony złr. na|ata
zasiłki dla kolei żelaznych już zbudowanycn__
lecz nie rentujących się, to jest nie dających procentteiąg 
od kapitału wydanego na ich budowę, a który to pro- ’
cent państwo poręczyło w ustawach koncesyjnych, da-___
nych towarzystwom akcyjnym, które zbudowały te drogijeno 

Dla porównania przytoczę tutaj, iż budżet uchwa ne j
lony na r. 1876 oznaczył wszystkie wydatki zwyczajne rect
i nadzwyczajne w austryackićj połowie państwa 
404,156,480 zlr., dochody zaś na 373,552,342 złr., prze­
to niedobór na 30,604,138 zlr., a dla pokrycia tego nie­
doboru upoważniony był ustawą rząd do zaciągnięcia 
pożyczki przez wypuszczenie reszty w zlocie lub srebrze. 
Znaczniejsze różnice między budżetem uchwalonym 
na r. 1876 a budżetem zaprojektowanym ostatecznie na 
r. 1877 są następujące: W projekcie budżetu na rok 
1877 oznaczone są większe niż w budżecie na rok 
1876 wydatki: na umorzenie długu państwa więcej o 
4,700,000 złr., na ministerstwo wyznań i oświecenia 
673,000 złr., na straty z powodu podniesienia się ceny sam 
srebra przeszło o 2 miliony, na broń dla obrony krajo­
wej o 200,000 złr., na zasiłki dla kolei żelaznych o 
znaczną sumę.

Natomiast mniejsze wydatki na r. 1877, niż u- 
chwalono na r. J876, oznaczone są w ministerstwie 
spraw wewnętrznych mnićj o 771.000; w ministerstwie 
finansów o 793,000 mnićj; w ministerstwie rolnictwa o 
372,000; na budowę pałacu dla Rady państwa o 200,000 
mnićj; wreszcie na sprawy wspólne, to jest na utrzyma­
nie armii, floty i ministerstwa spraw zagranicznych o 
2,582,000 mnićj; albowiem, jak wiadomo, delegacye 
wspólne uchwalając w maju rb. budżet wydatków wspól­
nych na r. 1877, oznaczyły go przeszło trzy miliony 
mniejszym niż na r. 1876.
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pracując i wspierając się nawzajem, jak Bóg przykazał. 
Ale Radoń ma więcćj powodzenia i poważania, bo u- 
trzymując i ¿czytając pisma i książki rólnicze i inne, nie­
jedno ulepszenie w swojem gospodarstwie zaprowadził, 
niejednćj pożytecznej rzeczy się dowiedział, czego udzie­
lając w pogadankach niedzielnych gospodarzom, zjednał 
sobie, u nich wziętość. Korciło to jego sąsiada i przy­
jaciela Grzelg i kiedy mu jeden z starszych gospodarzy 
objawił swe podejrzenie, że Radoń mu się w jego łąkę 
czy pole worał, Grzela obsypał wyrzutami swego sąsiada 
i mimo że nauczyciel, sołtys i inni gospodarze na miej­
scu wedle mapy i recesu łąkę rozmierzyli i o fałszy- 
wości twierdzenia tego się przekonali, Grzela Radonia o 
naruszenie granicy zaskarżył i na napisanie skargi i ko­
szta sądowe zaciągnął dług wekslowy u żyda, który go 
przez ciągłe dopisywanie olbrzymich procentów zrujnował 
i na subhastę podał.

Frącek, syn Grzeli, kochał Kasię, córkę Radonia, > 
byłby ją dostał za żonę, gdyby nie ten nieszczęśliwy 
proces rodziców ich poróżnił. Frącek musiał iść do 
wojska a Kasię zmusili rodzice zaręczyć się z Szczękały 
wdowcem, ojcem dwojga dzieci, popisującym się niem­
czyzną, którćj przy wojsku kilka frazesów się nauczył- 
Wybucha wojna francuzka. Szczękałę powołano do o- 
brony krajowćj. Szczękała podczas wojny ginie. Frącek 
wraca do domu, w którym nie zastaje rodziców, bo ci 
pozbawieni własności komornćm w innej chałupie mie­
szkali. Ich gospodarstwo nabył na licytacyi Radoń- 
Frącek idzie w służbę i uczciwie sobie zarabia na ka­
wałek chleba. Kasia, która mu pozostała wierną, za­
stępuje mu drogę i robi wyrzuty, że od niej stroni. Na­
stępuje zgoda pomiędzy kochankami a następnie ich ro-

o n
jans
ścia
wyc
mm
nav
itw
taż
dzit

? rdzicami. Młodzi się żenią a Radoń odstępuje im gospo-
darstwa nabytego po Grzeli.

W prostą tę powieść powplatano zręcznj.e pełno epi­
zodów bardzo pouczających o pięknościach i zaletach kraju
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wa}j Gdy pomimo jak największej oszczędności i pilnego 
i Sj ozstrząśnienia projektowanego budżetu, niedobór coraz 
ituś óększy od lat kilku się okazuje i w roku przyszłym 
lere milionów zlr. jest obliczony a tylko zaciągnieuiem 

je iowego długu może być dorocznie pokryty, przeto ko-
'Weajisya budżetowa powtarza z naciskiem uwagę, którą, 

iż przy uchwaleniu budżetu na rok 1876 wyraziła, iż 
da® ama oszczędność przy uchwalaniu w y -
Losyj atków nie doprowadzi do usunięcianie- 

¿0 o b o r u, ale trzeba się starać o podwyższenie 
i (i( o ch o d ó w. Dalej komisya budżetowa przedstawia, że 

więc rojektowana reforma podatków stałych czyli bezpośre- 
Jó nich, dzisiaj już bardzo wysokich, (w części już nawet 

skin chwalona, co się tyczy podatku gruntowego, ale je- 
jak, zcze nie przeprowadzona) przeto zaleca przedsięwzięcie 

rzed. eformy podatków niestałych czyli pośrednich, mianowi- 
i) sj, ie od cukru i wódki, aby podatki te niestałe przyno­
siły skarbowi większy dochód.

Gdy jednak projektowana reforma podatków stałych
sła iraz z rozstrząsanym teraz w komisyi podatkowćj projektem

;omi| odatku osobisto-dochodowego, oraz żądana reforma po- 
latków niestałych nie mogą jeszcze w przyszłym roku

:anj, lać rezultatu, przeto dla pokrycia niedoboru na rok 
iędz, 877 wnosi komisya w 8 artykule projektowanej usta- 
Lwo »y tinansowćj upoważnić rząd do wypuszczenia na za- 
y v sadzie ustawy z 18 marca 1876 r. obligacyi na rentę 

iłatną w złocie a w części do zaciągnięcia długu bie-
ącego.

Na zakończenie tego listu uczynię tu uwagę, tyczącą 
;ię zupełnie innej sprawy. Według wiadomości, które 
u mamy z Carogrodu, doniesienie w niektórych dzien-

1876 likach niemieckich jakoby Polacy wstępowali tłumnie w 
°wa.i zeregi wojska tureckiego, jest zupełnie fałszywe.

lyć może, iż kilkunastu Polaków mieszkających w Tur- 
e 1) ;yi oświadczyło gotowość wstąpienia do wojska tureckiego
PaB ub istotnie do niego wstąpiło, poczęści dla własnój ka- 
zwy yery, poczęści może przez źle zrozumiany patryotyzm. 
(i o- jęcz Polacy wcale się do armii tureckiej a nie garną, z 
n,e iraju nikt tam nie poszedł, a wątpię nawet żeby kto u- 

a|iw< lał się tam z emigracyi polskiej będącćj we Francyi i 
'y»o- Anglii. W ogóle Polacy czują, że w teraz niejszćm 
P™) o ł oż e n i u rzeczy pozostać powinni w zupełućj neu- 

' ln*' ralności, że posłannictwem ich być nie może podtrzymywa­
ne jarzma tureckiego ciążącego na ludach słowiańskich 

esi$< aa półwyspie bałkańskim; nie mogą zaś w o b e c n y ni sta-
1 Jahie rzeczy wywalczyć w szeregach tureckich żadnćj dla 
"T swego narodu korzyści. Przypomnieć tu winienem iż w

‘a je-1853, gdy nietylko Turcya ale Francya i Anglia wydały 
imehvojnę Eosyi, Polacy oświadczyli, że wtedy tylko wezmą 
ffleK udział w wojnie, gdy przywrócenie politycznego bytu 
tratJPolski będzie wyraźnie postawionym c e 1 e m lub jednym 
sre'! celów wojny.
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Oficyalny Journal de St. Petersb. powie­
dział niedawno, że akcya armii rosyjskiej musi być, aby 

ędziimogła przeszkodzić rzezi chrześcian w Turcyi, szybką 
i energiczną. Journal des Débats biorąc do 

ikon-wiadomości oświadczenie powyższe, przypomina dzienni- 
łożo-kowi rosyjskiemu, że wojna z r. 1828/29 trwała dwa 
r. ra lata, że niesłychanie wiele kosztowała Rosyą i że po 

c n dwuletnich zapasach, w czasie których siły obu państw 
Jenti ciągle się niemal równoważyły, zdołał jenerał Dybicz z 
pro zdziesiątkowaną zaledwie armią dotrzeć do Adrianopola. 
da-Dziennik francuzki przypomina dalej, że Rosyanie zajęli 

rogi jeno Warnę i Sylistryą, że natomiast inne miasta obron­
ne jak Widyń, Rużczuk i Szumią nie wyszły z rąk tu- 

zajnereckich; że Dybicz zdołał tylko przekroczyć Bałkan a 
byłby nawet tego nie dokazał, gdyby wąwozy bałkań­
skie były bronione i że wyprawa ta wreszcie kosztowała 
Rosyą 60 tysięcy ludzi. Niechaj Journal de S t. 
Petersb. — pisze Debaty — odczyta pilniej dzieje 
swój ojczyzny i niech czerpie z nich te prawdy i nauki, 
o których niestety zapomniano widocznie w Moskwie i Pe­
tersburgu.

Z Petersburga d. 8 grudnia donoszą : Przygotowania 
do wojny prowadzone są z wielką energią, ale czy 
z równym skutkiem, to wielkie pytanie. Podobno w 

ia o administracyi i intendenturze wojskowej powtarzają się też
ceny 
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;h o
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same historye, co za czasów błogosławionych Mikołaja 
Nezapomnianego, gdy prawie nigdy żołnierz nie dostał 
w swój porze chleba, gdy amunicya, odzież lub sanitarne 
potrzeby prawie zawsze się spóźniały lub zupełnie do 
innych części wojska dochodziły, aniżeli do tych, dla 
których były przeznaczone. Tak było podczas Sebasto- 
polskiój wojny tak też i teraz nie lepiej będzie, jak już 
widać z doniesień dziennikarskich. Dają naprzykład her­
batę żołnierzom na dworcach kolei żelaznych, lecz zale­
dwie herbatę gorącą żołnierz przełknął, pędzą go z dwor­
ca do wagonu i dalój w drogę, a na drugi dzień potóm. 
jak powiada G o ł o s, całe bataliony kaszlą jak owce, a 
czwarta część idzie do lazaretu mniój więcój chora na 
zapalenie płuc i gardła.

Drugi wypadek, nie mniój pouczający znajdujemy

w Petesburgskich Wiedomostiach. „We­
zwanie urlopników pod chorągwie, donosi korespondent 
z Charkowa, nie obeszło się bez historyi. Dnia 16 li­
stopada przybyli do Charkowa urlopnicy, przez cały i 
dzień Boży ani kawałka chleba nie dostali. Gdy noc 
nadeszła, a chleba ani żadnej innej strawy nie było, ur­
lopnicy poczęli się buntować, głośno przeklinając „na- 
czalstwo“ (władze) cywilne i wojskowe. Podoficerowie z 
linii, dodani do partyi urlopników dla ich pilnowania, 
chcieli jch uspokoić, obiecując, że na drugi dzień lepiej 
będzie — ale urlopnicy o niczóm słyszeć nie chcieli i 
podoficerowie musieli się wynosić. Gdy nadbiegł nare­
szcie oficer, któremu dano znać o buncie, hałas wcale 
się nie zmniejszył, lecz nawet powiększył. Zamiast u- 
słuchania gróźb i napomnień oficera, urlopnicy otoczyli 
go hurmem, zerwali z niego epolety i potę­
żnie obili. Ledwo uciekł żywy. Na drugi dzień 
zwołano sąd wojenno-polowy i ośmiu najbardziej winnych 
skazano na kary cielesne“.

Rekwizycja koni odbywa się w Rosy i w ten sposób 
że ceny naznaczone są bardzo nizkie w porównaniu z 
wartością koni, zabierają bowiem po dworach przede- 
wszystkićm najlepsze konie wierzchowe i pociągowe, pła­
cąc za nie ceny naznaczone przecięciowo. Na przyszłość 
zaś zapewniono się co do sreber stołowych, spisują bo­
wiem srebra a zostawiając część ich do codziennego u- 
żytku resztę pieczętują, aby w danym razie zabrać do 
mennicy.

Wedle dzienników wiedeńskich armia serbska 
stoi już faktycznie pod naczelną komendą rosyjską. Je­
nerał Czerniajew oczekiwanym jest w głównej kwaterze 
w Kiszeniewie, zkąd po otrzymaniu odnośnych instrukcyi 
powróci na dawną swą posadę. Rosyjski oddział inży- 
nieryi rekognoskuje brzegi Dunaju.

Roerganizacya armii serbskiój prawie już ukończona. 
W miejsce 120 tysięcy będzie liczyła tylko 60 tysięcy, 
podzielonych na cztery korpusy. Znawcy utrzymują, 
że jakkolwiek słabsza liczebnie, może odtąd stać się o 
wiele użyteczniejszą. Drugie bowiem i trzecie powołanie 
milicyi, które teraz z armii czynnój zupełnie wyłączono, 
stanowiło tylko żywioł rozkładowy. Z tych dwóch po­
wołań mają być utworzone bataliony lokalne, przezna­
czone wyłącznie do służby wewnątrz księstwa. Ocho­
tników rosyjskich pozostało w Serbii jeszcze około 6 ty­
sięcy, którzy tworzą teraz osobne, niezawisłe od reszty 
wojska bataliony; napływ Rosyan w czasach ostatnich 
znowu się powiększył.

Pomimo reorganizacyi armii upadek na duchu w Ser­
bii jest tak wielki a chęć powetowania doznanych klęsk 
tak małą, iż Serbia mogłaby, gdyby tego zaszła potrze­
ba, według zdania ludzi kompetentnych, zaledwie wysta­
wić na linią bojową 20 tysięcy ludzi. Niechętne dla 
wojny uspo-obienie ludności tłumaczą dostatecznie nie­
powodzenia doznane podczas pierwszego okresu wojny.

Czarnogóra nie ustaje także w uzbrojeniach, a 
wszystkie listy i depesze z Cetynii świadczą, jak mało 
tam jest wiary w pokojowe rozwiązanie obecnego prze­
silenia.

O uzbrojeniach Rumunii mieliśmy sposobność 
mówić niejednokrotnie. Wojska rumuńskie rozlokowane 
dotychczas w Małój Wołoszczyznie i Turn Sewerynie 
wyruszyły do Kalafatu, warowni położonej naprzeciw 
Widynia. Ruch ten, jak wiadomo, został spowodowany 
pogłoskami o zamierzonóm jakoby przejściu Turków przez 
Dunaj.

Wedle Neue freie Presse zawartym został 
między Rumunią a Rosyą traktat, mocą którego otrzy­
mają koleje rumuńskie za przewiezienie wojsk rosyjskich 
15 milionów franków. W razie wojny rząd cały prze­
niesie się z Bukaresztu do drugiój stolicy kraju, tj. do 
Jass.

Rząd grecki uznał widać, że przygotowania jego mi­
litarne dosyć daleko już postąpiły, opierając się bowiem 
na nich, zamierza teraz na seryo poruszyć kwestyą gre­
cką na drodze dyplomatycznej. Według République 
française grecki minister spraw zagranicznych wręczyć 
ma członkom konferencyi międzynarodowej memoryał, 
wyrażający żądanie, ażeby Grecy w państwie otomań- 
skióni w ten sam sposób uwzględnieni zostali, co Sło­
wianie. Memoryał rozbiera dalój ze stanowiska history­
cznego i geograficznego pretensye Greków do Macedonii 
i Tracyi, w przypuszczeniu, że mocarstwa dla zaokrą­
glenia Bułgaryi zechcą niektóre okręgi od rzeczonych 
prowincyi oderwać. W końcu memoryał zwraca uwagę 
na niebezpieczeństwa dla pokoju na Wschodzie wyniknąć 
mogące w razie, gdyby mocarstwa nie uznając słusznych 
pretensyi Greków, poświęcić ich mieli Słowianom. Uzbro­
jenia w Grecyi w rzeczywistości nader małe zrobiły po­
stępy, gdyby zaś przyszło do powstania w Tesalii i Epi- 
rze, Porta zgromadziła tam dostateczne siły, za pomocą 
których panowanie swoje utrzymać może.

Obecnie we wszystkich prowincyach Turcyi euro- 
pejskiój formują się gwardye narodowe, lubo nie trudno 
przewidzieć, że nie wielki będzie z nich pożytek. W 
Europie ludność muzułmańska ponosi bez szemrania 
wszelkie ciężary. Natomiast w Syryi i Arabii rekruta- 
cya ciągle napotyka na trudności. Beduini w rozmaity 
sposób unikają służby wojskowój, po większój części

chronią się w pustynią, a rząd nie ma sił, aby zmusić 
ich do posłuszeństwa.

ZIEMIE POLSKIE.
Odpowiedź p. W ł. Mickiewicza na znany 

artykuł ks. Lubomirskiego, o którćj w duiu wczorajszym 
wspominał nasz korespondent paryzki, brzmi jak na­
stępuje:

„Rola Polaków jest tak jasno wytkniętą przez 
ich przeszłość historyczną i ich dążenia narodowe, — 
iż nie byłby potrzebnym żaden program, gdyby nie fac­
tum rosyjskie, podpisane, niestety! nazwiskiem polskiem, 
które do tego stopnia upokarza moich rodaków, iż nawet 
posługuje się ich milczeniem, aby miotać oszczerstwa.

Polska jest pełną sympatyi dla Słowian tureckich: 
czóm więcej cierpi sama, tóm więcej ma współczucia na 
boleści, podobne jój własnym. I z jakiegokolwiek źródła 
przyszłoby oswobodzenie chrześcian zostających pod jarz­
mem otomańskióm, ona się z tego będzie radować. Wy­
swobodzenie każdego narodu będzie uważać jako rękoj­
mią swojego własnego zbawienia. Polacy rzuciliby się 
zatem łącznie z Rosyą przeciwko Turcyi, gdyby mogli 
uwierzyć w szczerość intencyi rządu rosyjskiego.

Lecz gdyby rząd rosyjski pragnął oswobodzenia Sło­
wian, zacząłby od tego, aby nie gnębić Polaków. Czyż 
Polacy mogą zapomnieć o tćm, iż Katarzyna II. zagar­
nęła ich kraj pod pozorem zachowania swobód polskich. 
A co się stało z temi swobodami? Nasz język wyklu­
czony z pod prawa, nasze biblioteki, muzea, majątki 
skonfiskowane; jesteśmy uważani za wyrzutków w na­
szym własnym kraju, wykluczeni z urzędów, gwałceni w 
wolności naszego sumienia; nie mamy .nawet cienia au­
tonomii. Dla czego? Bo Polacy wszystkich generacyi 
usiłowali to, co usiłują teraz Serbowie i Bułgarzy, t. j. 
zostać panami swojego losu.

Nigdy Polacy nie zastósowali do siebie tego egoisty­
cznego wyrażenia Kaźmierza Pćrier: „Krew francuzka 
tylko do Francyi należy.“ Nie, krew polska należy do 
każdego narodu, który walczy o swoją niepodległość. 
Lecz Polacy nie mogą iść walczyć za drugich jako He- 
loci. Oni krew swoją przelewali i za Francyą i za Wło­
chy, lecz w legionach własnych, noszących kolory naro­
dowe Niech zatćm Rosyą wprowadzi nad Wisłę zasady, 
który clice rozkrzewiać u stóp Bałkanów, a wtedy Po­
lacy, zostawieni sami sobie, pomogą do wywalczenia wol­
ności reszcie Słowian.

Rosyanie, którzy poświęcają teraz swoje życie i ma­
jątki na wyswobodzenie Słowian, powodują się uczuciem 
szlachetnóm i chrześciańskióm. Niech to uczucie, tak 
nowe między nimi, rozgrzeje ich serca, niech zrozumieją, 
iż nie można połączyć tój podwójnój roli: gnębiciela je­
dnego narodu, a oswobodziciela drugiego.

Rola Polaków jest jasno wytkniętą. Oni wzywają 
Rosyą, aby była konsenkwentną sama sobie; Słowianie 
posiadają całe ich współczucie, życieby swoje dla nich 
poświęcili w dniu, w którym mogliby to uczynić jako 
naród wolny. Dziś nie możemy wyciągnąć rąk naszych 
do naszych braci Słowian, bo te ręce są zakute.

Jeżeli Turcya wysyła Czerkiesów pomiędzy Słowian, 
to czyż Rosyą nie użyła tych samych Czerkiesów do rą­
bania pospólstwa w Warszawie? Dzisiaj Tatarom wolno 
jest zasiadać w naszych trybunałach, lecz żaden Polak 
nie może sprawować jakiegobądź urzędu przy sądowni­
ctwie; istnieją całe prowineye, w których Polak nie ma 
prawa ani kupić, ani sprzedać ziemskiej posiadłości.

Pł asa nasza jest zmuszoną do milczenia, nie mo­
żemy nawet odpowiadać na oszczerstwa historyczne, roz­
siewane pomiędzy nami pełnemi rękami.

Factum rosyjskie, które zaleca Polakom, aby się 
przetworzyli w narzędzia powolne Rosyi, jest podpisane 
przez ks. Józefa Lubomirskiego, który nie ma innego 
prawa, jak tylko końcówkę swego nazwiska, aby odzywać 
się do Polaków. Że jego życie przeszłe dostarcza mu 
materyałów do licznych powieści, to łatwo się tłumaczy. 
Lecz co się tłumaczy mniój snadnie, to, że on myśli, iż 
daje mu ono prawo do nauczania swoich widoków. Zaj­
muje on to samo miejsce w szacunku Polaków, co zaj­
muje w szacunku Francuzów ów Talleyrand-Perigord, 
który w r. 1870 odbył kampanią w pruskich szeregach.

W roku 1813 podczas zawieszenia broni Bernadotte 
chciał paradować jako król przed oczami swoich dawnych 
towarzyszy broni. Zbliżył się do jednój bateryi fran- 
cuzkiój, lecz był przyjęty gradem kul. Skarżył się za­
raz na taki postępek, a komendant francuzki odpowie­
dział mu na to: „Gwardya spostrzegła przejeżdżającego 
zdrajcę i dała ognia." Zdrada będzie zawsze wstrętną 
Francuzom, czy ona się dokonywa szpadą, czy piórem, 
ze szkodą Francyi, czy Polski; na korzyść Rosyi albo 
Prus.

Władysław Mickiewicz.“

NIEMCY.
# Berlin , 12 grudnia. Obrady nad prawami re- 

organizującemi sądownictwo w wydziale sprawiedliwości 
Rady związkowój — tak pisze jeden z dobrze poinfor-

mowanych dzienników — nie zostały ukończone w so­
botę i dla tego wydział sprawiedliwości Rady związko­
wej odbył w niedzielę ponowną konferencyą. Minister 
sprawiedliwości dr. Leonhardt nie brał udziału w nara­
dzie, z powodu słabości, i kazał się zastąpić podsekreta­
rzowi stanu Friedbergowi. Wydział Rady związkowój 
przyjął wszystkie donioślejsze wnioski Prus. Plenarne 
posiedzenie Rady związkowój, na któróm ma być uchwa­
lone stanowisko Rady do trzeciego czytania praw reor­
ganizujących sądownictwo, odbędzie się we wtorek. Tym- 
czasomo ks. Bismarck i minister sprawiedliwości refero­
wali cesarzowi w tój sprawie. W tóm położeniu rzeczy 
trzecie czytanie praw reorganizujących sądownictwo nie 
odbędzie się przed środą i obrady parlamentu przecią­
gną się w ogóle do przyszłego tygodnia. Odnośnie do 
słów powyższych donosi dzisiejsza KreuzZtg. co na­
stępuje: „Dzisiaj w południe o l* l * i * * * 5/8 godzinie zebrała się 
Rada związkowa pod przewodnictwem kanclerza ks. Bis­
marcka. W parlamencie utrzymują, że celem plenarnego 
zebrania Rady związkowój były prawa reorganizujące są­
downictwo, czyli stanowisko, które Rada związkowa w 
obec nich zająć zamierza. Wedle pogłosek, miały wąt­
pliwości Prus zmniejszyć się co do liczby, przez co przyj­
ście do skutku praw reorganizujących sądownictwo nie 
byłoby wprawdzie zapewnionóm, lecz przynajmniej pra- 
wdopodobnóm. Dotąd istnieją nader doniosłe różnice 
zdań, których załatwienia przewidzieć jeszcze nie można.“ 
Wedle słów powyższych byłoby przyjście do skutku no- 
wćj ordynacyi sądowój niemieckiej zakwestyonowanćm. 
W tóm tóż duchu odzywa się dzisiaj kilka berlińskich 
dzienników. Zdaje się, że główną trudność w tym wzglę­
dzie stanowi przyjęcie przez parlament w drugiem czy­
taniu przepisu przekazującego sprawy prasowe sądom 
przysięgłych, oraz przepisu znoszącego przymus świade­
ctwa redaktorów. Nie wiadomo jakie Rada związkowa 
powzięła w tój mierze uchwały, domyślać się tylko na­
leży z powątpiewania dzienników w przyjście do skutku 
ordynacyi sądowój, że Rada związkowa nie myśli się 
wcale zgodzić na jedno lub drugie. Co w takim razie 
zrobi parlament, w najbliższych dniach się dowiemy.

Na dzisiejszóm posiedzeniu parlamentu toczyły się 
obrady nad projektem do prawa, dotyczącym zmiany kil­
ku okręgów wyborczych.

Do Köln. Z t g. piszą z Berlina, że na parlamen­
tarnym wieczorze u ks. Bismarcka w dniu 9 b. m. kan­
clerz niemiecki mówił o powodach, które skłoniły Radę 
związkową do uchwały nie brania udziału w wystawie 
paryzkiój. Ks. Bismarck miał się wyrazić, że pomiędzy 
tysiącami Niemców zwiedzającymi wystawę, znalazłyby się 
osoby, któreby przy nie dość ostrożnóm zachowaniu się 
Francuzów w obec niemiłych gości, dały powód do za­
targów i zajść przykrych. Korespondent Köln. Z t g. 
pisze dalój, że narada Rady związkowój nad obesłaniem 
wystawy paryzkiój była nader krótką. Prezes urzędu 
kanclerskiego, minister Hofmann, oświadczył, że wydział 
Rady związkowój jest przeciwnym obesłaniu wystawy pa­
ryzkiój i prosił o zabranie w tym względzie głosu. 
Wszyscy członkowie Rady związkowój milczeli. Gdy 
następnie zapytał się minister Hofmann, czy który z re­
prezentantów związkowych rządów nie ma polecenia od 
swego rządu do jakiego oświadczenia w tój sprawie, a 
nikt głosu nie zabrał, oświadczył minister Hofmann, że 
Rada związkowa uchwala nie brać udziału w wystawie 
paryzkiój.

FRANCYA.
w Paryż , II grudnia. Oświadczenie Juliusza Si­

mona, że lewica Izby deputowanych nie poprze nigdy 
gabinetu Dufaure’a, ani ministerstwa, w którego skład 
wchodziłby Dufaure, pomogło tyle, że dotychczasowy pre­
zes ministrów stracił już zupełnie ochotę pozostania na­
dal w gabinecie. Na dzisiejszójj naradzie ministrów, na 
której był także obecnym minister Marcóre, radził sku­
tkiem tego Dufaure kolegom swoim, aby się odłączyli od 
niego, bo on jest im tylko na zawadzie i główną przy­
czyną trwającego dotąd przesilenia. Ks. Audiffret-Pa- 
squier miał dzisiaj znowu blisko trzygodzinną naradę z 
marszałkiem Mac Mahonem. Z p. Duclerc toczą się ró­
wnież rokowania, lubo Liberté dowiaduje się, że od­
mówił pośrednictwa swego w złożeniu gabinetu. Mar­
szałek Grévy i Juliusz Simon konferowali dzisiaj z kil­
ku swymi przyjaciółmi nad obecnem położeniem, które 
głównie dla tego jest tak krytycznem, że Mac Mahoń 
chce koniecznie zatrzymać w gabinecie ministra wojny 
Bertaud. Ks. Audififret-Pasquier chciał podjąć się zło­
żenia nowego gabinetu tylko pod tym warunkiem, że za 
ministrów dostanie samych tylko szczerych republikanów. 
Tymczasem Mac Mahoń nie zdecydował się jeszcze na 
taki gabinet.

Dzisiejsze obrady senatu nie budziły żywszego interesu, 
lewica ma zamiar przeciągnąć obrady nad budżetem do­
chodów aż,’do utworzenia nowego gabinetu. Lewica se­
natu zebrała się dzisiaj po południu o 2 godzinie na 
naradę celem wysłuchania sprawozdania Juliusza Simona 
o konferencyi z Dufaurem. Minister Dufaure ofiarował 
Juliuszowi Simonowi tekę ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w nader grzeczny sposób, i przyrzekł równocześnie, 
że pozostawione mu będą zupełnie wolne ręce tak co

azał. 
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niebezpieczeństwach emigracyi, pieniactwa, weksli, pi­
jaństwa, pożyczek z banków hipotecznych, o właściwo­
ściach i korzyściach kas pożyczkowych, czytaniu pism ludo­
wych i fachowych, jako też bibliotek, o sposobie robienia 
miodu i fabrykacyi fałszywego wina, o ogrodownictwie 
nawozach i innych pożytecznych rzeczach w gospodar­
stwie. Słowem ,,Dwaj sąsiedzi“ jest książeczką, którą 
każdy wieśniak z wielką przyjemnością i korzyścią bę­
dzie czytał.

Lenartowicz „Wybór swoich poezyi“ rozpoczyna wier 
szem, z którego piękny ustęp przytaczam:

Toż, cobym miał suszyć głowę,
Na piosenki wiejskie nowe,
Przynoszę wam pieśni stare,
Ale takie i’zeźkie, jare,
Że słuchając, jak we wiośnie 
Dusza, gdyby ziele rośnie.
I świat jej się w oczach złoci,
Aż się cała rozochoci,
Rozraduje tak dalece,
Że łza przyschnie na powiece,
Serce żywo zakołata,
I duch jakby ptaszek lata,
I człek mówi sam do siebie:
Jcszczeó Pan Bóg jest na niebie!
Na tę ranę, co krwią spływa,
Pieśń się leje jak oliwa.
Świeża, jak ta ziemia z rana,
We łzach rosy wykąpana,
Idzie z serca jakby z raju,
Na wędrówkę po swym kraju,
Dziewczę poda je dziewczęciu,
Pacholątko pacholęciu. . . .

Pieśni Lenartowicza rzeczywiście „leją się jakby 
z raju,“ tak są proste, niewinne, a jednak piękne i u 
focze. Ażeby się przekonać, ile w nich prawdy i po 
jvabu, nie potrzeba tylko je dać w rękę dzieciom, a prze­
konamy się, jak one będą w nich się lubowały. I rze-

czywiście nie można im tóż dać odpowiedniejszego i po­
żywniejszego pokarmu duchowego.

Zresztą zbyt one są znane, ażeby się nad niemi dłu- 
żój rozwodzić, albo żeby więcój z nich ustępów przy­
taczać.

Zresztą wybór byłby bardzo trudny. Jednakże wy­
rażenia :

„Nacobym miał suszyć głowę,
Na piosenki wiejskie nowe,
Przynoszę wam pieśni stare,“

nie należy brać dosłownie. Do dawniejszych wierszy do­
dał prócz wstępnego „O pieśniach gminnych,“ z które- 
gośmy przytoczyli drobny ustęp, inne a pomiędzy nie­
mi poemat większych rozmiarów, bo zajmujący 140 stron 
pod napisem „Wanda.“ Przyznam się, że tego poe­
matu od dawna z wielką oczekiwałem ciekawością i nie­
cierpliwością. Albowiem z powodu mego artykułu „O 
puszczaniu wianków na wodę w wilią św. Jana,“ umie­
szczonego w odcinku Dzień nikaPoznańskiego 
w połowie czerwca r. 1873, otrzymałem od Lenartowicza 
list z Florencyi z datą 31 lipca 1873, w którym mi pi­
sze pomiędzy innemi:

„Uradowałem się niezmiernie Twoim artykułem „O 
Sobótkach, w którym napomykasz o Wandzie i Smoku 
tak właśnie, jak ja rzecz tę w dość obszernym poemacie 
„Wanda,“ napisanym w r. 1865 . . . , przedstawiłem. . . . 
Moja Wanda i Biały Bóg wojują ze Smokiem pod roz- 
maitemi postaciami, pojawiającemi się w naszych poda­
niach. — Walka to Ormuzda i Arymąna a na pole hi­
storyczne przeniesiona Słowian i Niemców Jakże się 
cieszę, braciszku, że się rozumiemy i że nie będę sam 
jeden, który z tą myślą występuję.

„Pierwszą strofkę o Sobótkach (przytoczoną w o- 
wym artykule „O puszczaniu wianków na wodę“), poczy­
nającą się: „Dzisiaj wieczór krótki,“ napisałem mając 
lat szesnaście. Jest to pierwszy mój wiersz, a był na-

wet dość długi, ale całości jego nie pamiętam. Ciem- 
niewski świadkiem tego, który znał mię w tych wiosen- 
kowych latach. Z kilku mojemi wierszami zdybałem się, 
o których autorze nie wiedzą, i to jest jego najszczy­
tniejszą sławą Lud je polski śpiewa, chwała Bogu.

„Trzy moje poemata, z których pierwszy „Wanda,“ 
drugi „Założenie Poznania“ a trzeci „Biały Bóg“ wyjdą, 
sądzę, niebawem. Wszystkie te rzeczy pisane są gmin­
nym językiem i formą ludowej dumy, podobnój, jeśli mo­
żna naśladować, pieśni „O pułku Igorowym.“

Badając podania krakowskie ze wszech stron od lat 
przeszło dwudziestu, byłem więc mocno zaciekawiony, 
czy i o ile intuicye poety będą w zgodzie z wynikiem 
moich mozolnych i drobnostkowych badań.

Nie potrzebuję opisywać, z jaką chciwością czytałem 
poemat „Wanda“ przez noc całą, otrzymawszy dzieła 
Lenartowicza, zawierające go. Byłem zdumiony, do ja­
kiego stopnia Lenartowicz duchem wieszczym odgadł 
znaczenie podania o Wandzie, jakiego się przez lat ty­
siące nikt nie domyślał. Bo jakkolwiek p. Kaźmirz Ro­
mer w swój pięknej rozprawie, p. t. „Krakus i Wanda“ 
umieszczonój w 3 tomie Biblioteki Warszawskiój z roku 
1872, już wpadł na trop znaczenia a p. Jan Korłowicz 
w swój pracy, umieszczonej w tegorocznćm Ateneum 
w zeszycie czerwcowym i lipcowym p. t. „Piękna Melu- 
zyna i królewna Wanda“ rzecz tę pięknie snuł dalej, to 
jednak Lenartowicz daleko wcześniój od nich obadwa 
podania krakowskie lepićj i głębiój pojął, a rozwinął 
dokładniój i pełnić), mianowicie podanie o Rytygierze, 
którego żaden z wymienionych badaczy ani nie dotknął. 
Wykazuje się to z następującej rozmowy Rytygiera z 
Wandą (tom 2 str. 120): ,

„Nie znasz mię, dziewko, ni mej potęgi,
Smoczych ja karków naginam kręgi.“
A Wanda czystym słowa potokiem:
„Znam ciebie, królu, o znam, o znam,

W śnie cię widziałam w podziemiach tam,
Ty wężów królem, ty smoków smokiem!
Dotąd jam była siebie niepewną, 

i Dotąd jam była senną królewną,
Lecz dziś przedemną stawa sen, jawa,
Jesse nad tobą miecz mi oddawa,

i Wiecznie świecący, sława ci, sława!“

i Znaczenie Krakusa jednak zdaje się być niejasnem 
Lenartowiczowi, które natomiast Korłowicz sam jeden 
dostrzegł i choć tylko jednóm zdaniem dobrze określił.

Sądziłem, że Lenartowicz przedstawi Krakusa jako 
Białoboga z Uzarnobogiem walczącego, o jakim wspo- 

i mma w owym liście; tymczasem przedstawia on go jako 
i patryarchę przepasującego się siwą swą brodą, który

ginie w walce z Rjtygierem.
Szkoda, że nie ma w zbiorze świeżo wyszłych poe- 

i zyi Lenartowicza zapowiedzianego przez niego poematu
■ o założeniu Poznania. Sądząc z jego Słowian i Gladia- 
t tara można przypuścić, żeby to podanie przedstawił w
■ sposób wzniosły i idealny. Jestto przedmiot godny ar-
■ tysty. Jednego z naszych malarzy zachęcam od lat kil­

kunastu do przedstawienia tego podania na płótnie, ale
i dotąd na próżno. Zdaje się, źe jeszcze czas nie dojrzał 
5 na przedstawienie artystyczne tego pięknego i głębokie- 
1 go podania.

Byłoby rzeczą pożądaną, żeby Lenartowicz wszy- 
> stkie nasze podania historcyzne mianowicie o Popielu i 
r Piaście w takich opisał poematach, jak Wandę, 
ł Wprawdzie przedstawił je w świetle właściwóm 
, Słowacki w Królu Duchu i znalazł w Grotgierze godne- 
• go siebie ¡Ilustratora tego poematu (w Szkicach), je-
5 dnakże rzecz tak jest oddana mystycznie, że nie każde­

mu jest zrozumiałą. Lenartowicz zaś posiada w wyso­
kim stopniu zdolność najwznioślejsze rzeczy przedstawiać 
w najprostszy, najprzystępniejszy sposób.

Dr. K.
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do sprawowania swego urzędu, jak i co do wyboru u- 
rzędników swego wydziału. Juliusz Simon dał na to do 
zrozumienia Dufaure’owi, że z nim razem nie może za­
siadać w jednym gabinecie, gdyż ich programy zbyt się 
różnią od siebie. Po tćm już nie robiono Juliuszowi 
Simon żadnej dalszej propozycyi.

W tutejszćj tureckićj ambasadzie nie było jeszcze 
do 3 godziny po południu żadnćj wiadomości o rozpo­
częciu konferencyi w Carogrodzie. W kołach tureckich 
przeważa przekonanie, że Rosya gra tylko komedyą po­
kojową a na seryo pragnie wojny. Monitor donosi 
dzisiaj, że pełnomocnicy Angli i Rosyi zgodzili się co do 
głównych punktów programu, który ma być przedłożo­
nym do przyjęcia Turcyi.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 13 grudnia. Ajencya Havasa 
donosi, że nowy gabinet już się ukonstytuował. 
J. Simon został prezesem rady ministeryalnej 
i ministrem spraw wewnętrznych, Martel mi­
nistrem sprawiedliwości. Reszta ministrów za­
trzymała swoje teki.

Paryż, 13 grudnia. Journal officiell 
ogłasza listę nowych ministrów: Prezesem rady 
ministeryalnej i ministrem spraw wewnętrznych 
został J. Simon, ministrem sprawiedliwości Mar- 
tel. Wedle Journal des Debats Martel jest 
chwilowo cierpiącym, skutkiem czego zastąpi 
go tymczasowo jeden z jego kolegów.

Londyn, 13 grudnia. Wczoraj pod prze­
wodnictwem księcia Sutherland odbył się mi­
tyng arystokratyczny celem utworzenia komite­
tu pomocniczego dla łagodzenia niedoli w armii 
tureckiej. Lord Bantyre podpisał 1000 funtów 
szterlingów na ubrania zimowe.

Carogród, 13 grudnia. Wczoraj odbyła 
się pierwsza przedkonferencya. Przewodniczą­
cym na konferencyi wybrano jenerała Ignatiewa, 
pierwszym sekretarzem hr. Mony, sekretarza 
ambasady francuzkiej. Skoro ułożone zostaną 
podstawy, na których mają się odbywać narady 
konferencyjne, zostanie W. Porta zawezwaną do 
mianowania swojego pełnomocnika.

Ha Gwiazdkę.
W wędrówce naszej po mieście dla przypomnienia czy­

telnikom przy zbliżających się świętach Bożego Narodzenia 
handli i firm polskich, rozpoczynamy od handli, które publi­
czność nasza szczególniejszą powinna otoczyć opieką, a którym 
tern więcej się to należy, iż rozwój ich i powodzenie są ponie­
kąd miarą umysłowego w Księstwie naszem ruchu, tego ruchu 
który zawsze i w wszelkich okolicznościach a głównie tych, w 
jakich żyjemy, powinien serdecznie nas zajmować. Każdy od­
gadnie^ że mowa tu o księgarniach. Przoduje im stara firma 
J. K. Żupańskiego. Odwiedzający księgarnią p Ż. nie bę­
dzie niezawodnie w kłopocie, co nabyć, istne tutaj bowiem 
skarby literatury polskiej. Nie wiedzieć nawet, na którą ksią­
żkę pierwej mamy zwrócić uwagę. Wydania bogato oprawne, 
ozdobione pysznemi ilustracjami wstrzymują nas i zasłużonem 
napełniają podziwem. Tutaj A. Mickiewicza Konrad Wallen­
rod, Grażyna, Pani Twardowska ilustrowane przez Zaleskie­
go z rycinami rytemi na miedzi przez S. Łukomskiego, owdzie 
Pola „Pieśń o ziemi naszej“ z rysunkami Kossaka. T. Le­
nartowicza ,Zachwycenie i Błogosławiona“ z rycinami Zale­
skiego, Malczewskiego „Marya“; tam znowu K. Suffczyńskiego 
„Zawsze oni“, obrazy historyczne i obyczajowe z czasów Ko­
ściuszki i legionistów z ilustracyami Kossaka i epigrafami W. 
Pola, hr. Edw. Raczyńskiego. „Wspomnienie Wielkopolski, 
„Pamiętniki Paska“ ilustrowane przez Lewickiego, Girdwoyna 
„Anatomia pszczoły“ z licznemi stalorytami itd. Prócz tego 
oczekuje nabywców cały szereg dzieł nieilustrowanych przy­
stępnych i dla tych, co skromnym rozporządzają groszem Na 
stole księgarskim spotykamy między innemi Skarbka „Dzieje 
Księstwa warszawskiego.* Dziedu szy cki ego „Pieśń o dzie­
jach polskich.“ Eeldmanowskiego „Drobnostki poetyczne.“ 
Odyńca „Poezye.“ Berwińskiego „Powieści wielkopol­
skie.“ Mickiewicza „Literatura.“ „Teatr dla dzieci.“ „Po­
wieści dla dzieci polskich.“ Poniatowskiego „Pamiętnik“ 
po fraucuzku i po polsku. Pola „Pachole hetmańskie.“ „Sta­
rodawne przysłowia polskie.“ Libelta „Dziewica Orleańska* 
Wagi „Historya książąt i królów polskich“ Darowskie- 
go „Przysłowia polskie.“ Skarbka „Powiastki polskie z 10 
drzeworytami.“ Lenartowicza „Cesarz.“ „Branka.“ „Li- 
renka.“ Kościelskiego „Władysław Biały.“ Turowskie­
go „Biblioteka polska, zbiór najcelniejszych pisarzy polskich.“ 
Kamińskiej „Legendy historyczne.“ Pola „Starosta kisla- 
cki.“ Pługa „Kłosy z rodzinnej niwy.“ Bełzy „Poezye.“ 
Piotrowskiego „Pamiętniki.“ Rymarkiąwicza „Wzory 
prozy.“ Prócz tego dla dziatwy: Historya naturalna Wagne­
ra, Pamiętniki Babuni, Jak wygląda świat i co się na nim 
znajduje, opowiadanie geograficzne i przyrodnicze, Opowiadania 
historyczne Chęcińskiego. Popularna astronomia itd.

Przy tej samej ulicy, co księgarnia p. Żupańskiego znaj­
duje się skład księgarski p. Kamińskiego, właściciela starej 
i zasłużonej firmy. Kto się chce zaopatrzyć w doborowe ksią­
żki szkolne, w dzieła treści gospodarczej, w piękne powieści i 
budujące modlitewniki, temu radzimy się udać do p. Kamień­
skiego.

Zwracamy tutaj uwagę kupujących na nader obniżone w 
cenach „Dzieje Rzeczypospolitej“ Moraczewskiego i „Zabawy 
przyjemne i pożyteczne dla młodego wieku’* Smigelskiej. 
SEfeDo najruchliwszech firm księgarskich w mieście naszem 
należy bezwątpienia firma M. Leitgebra i Sp. Księgarnia 
tu zaopatrzona przedewszystkiem w nuty i książki dla dzieci 
i młodzieży w językach polskim, francuzkim i niemieckim. — 
Obok abecadlników i książeczek dziecinnych z rycinami, książek 
z opowiadaniami historycznemi, moralnemi, zsopisami podróży, 
ładnie, gustownie a często bogato oprawnemi — znajdziesz tu 
także dzieła dla starszych a to w bardzo obfitym wyborze. Tu 
znajduje się główna ajencya pism zamiejscowych, których zna­
czna ilość rozchodzi się za pośrednictwem tej księgarni po ca­
lem Księstwie.

P. Leitgebrowi należy się głównie zasługa, że przyzwy­
czaił społeczeństwo nasze do czytania pism i dzienników wy­
chodzących w Warszawie, Krakowie i Lwowie. Kto przeto 
chciałby mieć w swoim domu jakiebądź pismo ilustrowane, jaki 
tygodnik literacki niechaj uda się do księgarni p. Leitgebra a 
nie zawiedzie się. W końcuQdodajemy, że firma p. Leitgebra 
zatrudnia u siebie cztery Polki a zwłaszcza 2 buchhalterki i 2 
kolporterki.

Sczczególniejsze poparcie należy się p. Chociszewskie­
mu, który tak gorliwie chodzi około oświaty ludowej, tyle do­
starczył popularnych a pożytecznych dziełek dla mniej zamo­
żnej klasy społeczeństwa naszego i tyle zdrowego podał pokar­
mu dziatwie polskiej. Na pułkach księgarni p. Chociszewskiego 
zobaczyliśmy między innemi: „Dzieje Narodu Polskiego.“ Ksią­
żki tej, której cena [wynosi tylko 8 sgr., od 1869 r. wyszły 3 
wydania w 24,000 egz., w roku 1877 wyjdzie czwarte ulepszone 
wydanie.

„Piśmiennictwo Polskie“ w życiorysach naszych znakomi­
tszych pisarzy przedstawione. 36 rycin. 256 str. 10 sgr.

„Mała Historya Polska dla dzieci,“ zawiera rys historyi 
polskiój wierszem i prozą, chronologią, rocznice dziejowe, spis 
świętych polskich, bochaterów, najważniejsze wiadomości z jeo- 
grafii- i piśmiennictwa polskiego itd. Cena 4 sgr.

„Orzeł Biały“ nader zajmująca gra dla dzieci. Składa się 
z 9 obrazków t. j. Orzeł Biały, Pogoń, Korona polska, godło 
miasta Poznania, chleb prądnicki, kmieć polski, wieśniaczka 
polska, Kościuszko i dzwon zygmuntowski, Cena tylko 5 sgr.

„Lech,“ gra dla dzieci i starszych. Zawiera 160 pól a na 
nich najważniejsze wypadki z dziejów Polski. Gra nader zaj­

mująca i zajmująca, przeto zasługuje na jak największe rozpo­
wszechnienie. Cena także tylko 2 sgr.

„Dwa medaliony Polaków i Polek,“ każdy zawiera w pię­
knem pudełeczku 16 portretów najsławniejszych Polaków lub 
Polek.

Matę książeczki po 3 sgr oprawne np. Książeczka o Ko­
ściuszce, o Zwierzętach, Powiastki i bajki, Piosnki, Dumki i 
Arye Narodowe.

.Ołtarzyk Polski“ z aprobatą ks biskupa chełmińskiego. 
523 str., w prześlicznych oprawach od 20 sgr. do 10 tal. „Ksią­
żeczka do Nabożeństwa“ dla młodzieży. Książki te odznaczają 
się tą zaletą, że uwzględniają o tyle sprawę narodową, o ile 
kościół pozwala, np. są tam podane modlitwy za Ojczyznę, do 
śś. Patronów Polski itd.

Z obrazów olejnych godzi się wspomnieć o pięknym druku 
olejnym Matki Boskiej Częstochowskiej oraz Tadeusza Kościu­
szki, wydanych nakładem J. Chociszewskiego. Jest także przy­
tem wielki wybór obrazów religijnych, oprawnych i nieopra- 
wnych, dużych i małych Także kilka oryginałów W. Eljasza 
po umiarkowanych cenach.

Wracając z księgarni p. Chociszewskiego nie możemy nie 
wstąpić do składu książek i obrazów p.-Daszki© wieża, gdzie 
znajdzie się niejedno pożyteczne dzieło i niejeden piękny obraz 
na. gwiazdkę. Księgarnia ta odznacza się przeważnie doborem 
książek do nabożeństwa, obrazów i rycin świętych, jest przytem 
zaopatrzoną i w dzieła innej treści.

W końcu naszego przeglądu księgarń poznańskich wspo­
mnieć nam należy o księgarni i antykwami p. Calliera 
Oko znawcy doszuka się tutaj niejednego skarbu, niejednej 
księgi, która do dalekiej należąc przeszłości dziwne n niezrozu- 
mialem dla profanów napełnia uczuciem serce bibłiomana. 
Antykwarnia pana Calliera jest jedyną antykwarnią polską w 
Księstwie i ona to jest miejscem zbornym dla tych wszystkich 
co interesują się ruchem umysłowym dawńśj Polski.

a————«1-1 II11 —————

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 13 grudnia.

— * Teatr polski. Jutro po raz drugi komedya Alek. 
Dumasa (syna) „Dyanna do Lys “

w P° raz pierwszy dramat E-ly (Asnyka) pod
tytułem : „żyd.“ Dramat ten wystawiony kilkakrotnie na sce­
nie krakowskiej doznał tam wielkiego powodzenia. Spodziewać 
się należy, że publiczność nasza ze względu na utwór oraz ze 
względu na sztukę polską a wreszcie jej autora Zajmującego 
tak zaszczytne stanowisko w literaturze naszej licznie się na so­
botnie przedstawienie zbierze.

Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia podamy na­
stępnie. B

— * Proces. Kuryerowi Poznańskiemu wytoczono
.akźc proces z powodu artykułu o nakazie śpiewania pieśni 
niemieckich w kościele przez uczniów gimnazjum Maryi Ma­
gdaleny. Pismo nasze ma jak wiadomo, proces z tesro samego powodu o o

— • Komisarzami wyborczymi do wyborów do parla­
mentu, które odbędą się w dniu '0. stycznia 1877 w całćm ce­
sarstwie niemieckietn, mianowano na nasze Księstwo na: 1 
okręg wyborczy, do którego należy miasto Poznań i powiat Po­
znański, nadburmistrza Kohleis z Poznania; 2 okręg wybor­
czy, do którego należą powiaty Szamotulski, Międzychodzki i 
Obornicki wraz z miastami, radzcę ziemiańskiego Knobloch 
z Szamotuł; 3 okręg wyborczy, do którego należą powiaty Mię­
dzyrzecki Babimostski, radzcę ziemiańskiego Dziembowskie­
go z Międzyrzecza; 4 okręg, do którego należą powiaty Bu­
kowski i Kościański, radzcę ziemiańskiego Delsa z Kościana; 
5 okręg, do którego należy powiat Krobski, radzcę ziemiań­
skiego Se hopis z Rawicza; 6 okręg, do którego należy powiat 
Wschowski, radzcę ziemiańskiego Massenbacha z Wscho­
wy; 7 okręg, do którego należą powiaty Średzki i Śremski, 
radzcę ziemiańskiego dr. Dähne z Środy; 8 okręg, do któ­
rego należą powiaty Wrzesiński i Pleszewski, radącę ziemiań­
skiego Gregorovius a z Pleszewa; 9 okręg, do którego na­
leży powiat Krotoszyński, radzcę ziemiańskiego Gläser z Kro­
toszyna; 10 okręg, do którego należą powiaty Odolanowski i 
Ustrzeszo.wski, radzcę ziemiańskiego Liman z Kępna.

0 ~~ * Towarzystwu przyjaciół muzyki wykona w dniu
p k111,;,.1?3 ?ali bazarowej „Stabat Mater“ Rosiniego na dochód 
Pań Miłosierdzia. Spodziewać się należy, że publiczność na­
sza już ze względu na utwór, jaki ma być wykonany, li­
cznie się na rzeczony koncert zbierze

~ * Nagła śmierć W nocy z poniedziałku na wtorek 
znalazł stróż na ulicy leżącą nieznaną dziewczynę i zaprowa­
dził ją do gmachu policyjnego. Gdy około północy otworzono 
.3- znaleziono dziewczynę nieżywą. Nazwiska jej dotąd się

nie dowiedziano. 1 braną była nader ubogo.
— * Kradzieże. W nocy z 9 na 10 b. m. skradziono z 

komory na św. Marcinie zabitego prosiaka, pół skopu, dwie gęsi 
i cztery kaczki. — Pewnemu mistrzowi ślusarskiemu mieszka­
jącemu przy W. Rycerskiej ulicy skradziono w dniu 10 b. m. 
w pewnej restauracyi przy Pryderykowskiej ulicy srebrną ta­
bakierkę ze zlotem sercem w środku pokrywki.

. t Dr Koschny, jeden z najstarszych lekarzy naszego 
Księstwa zmarł w tych dniach w Ostrowie. Dr. Koschny uro­
dzony w r, 1789 osiedlił się w Ostrowie już w r. 1818 jako le­
karz praktyczny i przez 50 lat pełnił wtem mieście obowiązki 
fizyka powiatowego. Od lat kilku dopiero złożył obowiązki 
fizyka powiatowego i zaniechał dalszej praktyki z powodu po­
deszłego wieku.

— * >V Skokach wchodzi w życie z dniem 2 stycznia 
1877 szkoła bezwyznaniowa o początkowo 5 klasach, do których 
dodaną będzie później jeszcze szósta klasa, gdyż klasa pierwsza 
podzieloną będzie na osobny oddział dla dziewcząt i osobny 
dla chłopców. Personal nauczycielski składa się z 2 nauczy­
cieli katolików, 2 protestantów i 1 żyda.

— * Urzędów telegraficznych było w cesarstwie nie- 
mieckiem w końcu listopada rb. 2470, a urzędników zatrudnio 
nych przy tych urzędach 3360.

,— * Od now<> zawiązanego w Gdańsku Towarzystwa 
„Ogniwo“ otrzymujemy pismo następujące:

„Rodacy! Aby położyć zapory dalszej germanizacyi, aby 
dać poznać żywotność niszego narodu, aby pokazać rodakom, 
że i nad brzegami Bałtyku duch polski nie upadł, lecz owszem 
im więcej nękany i gnębiony, tern więcej okazuje patryotycznego 
zapału i chociaż dotychczas garstka tutaj w Gdańsku zamie­
szkałych Polaków, rozstrzelona i sama sobie pozostawiona, a 
tern samem narażona na wszelkie pociski wrogich nam żywio­
łów nie dała znaku o sobie, to jednakowoż biorąc przykład z 
innych miast, które towarzystwa polskie zakładać poczęły i w 
naszem mieście założono z niekłamanym zapałem towarzystwo 
polskie pod tytułem: „Ogniwo,“ chcąc, by ślady dawnej pol­
skości zatartemi nie zostały.

Głównym celem „Ogniwa“ jest wzajemne wspieranie i po­
uczanie się. Lecz, Rodacy, w jakiż sposób lepiej cel ostatni 
osięgnąć można, jeżeli nie przez odpowiednią bibliotekę?! — 
Niestety szczupły jednakowoż fundusz „Ogniwa,“ liczącego po 
większej części niezamożnych rękodzielników nie jest w stanie 
wymaganiom tym odpowiedzieć.

Więc do znanej waszej szczodrobliwości, Wielkopolanie/ 
się odzywamy popierajcie nasze starania i przyjdźcie rodakom 
w pomoc! Nie żądamy ofiar pieniężnych, lecz zasilajcie biblio­
tekę nadsyłaniem książek i czasopism, a bądźcie przekonani, że 
przysłużycie się ogólnej sprawie narodowej 1

W końcu nadmienić nam jeszcze wypada o paragrafie 53 
ustaw „Ogniwa*’ w przypadku rozwiązania tegoż; paragraf ten 
brzmi: , Biblioteka przechodzi w razie rozwiązania Towarzy­
stwa, zupełnie na własność istniejącego w Poznaniu Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk.“

„OGNIWO“
Kaźmirz Szubert, St. Wilcze wski,

sekretarz. przewodniczący.
P. S. Wszelkie dary prosimy wprost pod adresem prze­

wodniczącego p S. Wilczewsk ego, Heiligengeistgasse Nr 11 
łaskawie nadsyłać, a szanownych pp. księgarzy i nakładców 
prosimy o oferty w dobrych książkach. Wszystkie pisma wiel­
kopolskie prosimy o powtórzenie powyższej odezwy.

— * Od Towarzystwa przemysłowców polskich w 
Dreźnie odbieramy na rok bieżący następujące sprawozdanie:

Towarzystwo przemysłowców polskich w Dreźnie odbyło 
w ubiegłym roku 1876 posiedzeń 48. Na posiedzeniach tych 
toczyły się rozprawy z pola literatury, przemysłu oraz z dzie­
jów ojczystych, do czego głównie przyczyniły się pytania w 
skrzynce do tego urządzonej, przyczem raz po raz wygłaszano 
deklamacye.

Członków liczy Towarzystwo 24.
Posiedzenia wszystkie były licznie przez członków i gości 

odwiedzane.
Zarząd Towarzystwa składał się w ubiegłym roku do IV. 

kwartału z pp. T. Bruneckiego, prezesa, Winc. Wierbińskiego, 
sekretarza, H. Nebla, kasyera, J. E. Komendzińskiego, biblio­
tekarza.

Co do kwartału IV. zaszła w tern zmiana, że w miejsce 
pierwszego obrano członka Styczyńskiego prezesem, a w miej­
sce drugiego obrano czł. Jana Wierbińskiego sekretarzem.

Na dniu 29 listopada obchodziło Towarzystwo uroczystość 
7-letniej rocznicy założenia swego w hotelu Goldener Engel, 
w której dość liczny udział członkowie i publiczność wzięli.

Wszystkim dobroczyńcem naszym składamy podziękowa­
nie, prosząc i nadal o łaskawe poparcie.

Jan Wierbiński, 
sekretarz.

Szanownej publiczności drezdeńskiej zwracamy uwagę na 
nasz księgozbiór, który znaczni; został powiększony, a znaj luje 
się u bibliotekarza Komendzińsk ego, Victori.i-Str. nr. U 4. 
piętro. Cena abonamentu pozostaje ta sama, tj. 1 M 50 fen. 
miesięcznie.

Posiedzenia Towarzystwa odbywają się w poniedziałki o 
godz. 8 wieczorem na Victoriastr. nr. 17 part.

— * Towarzystwo młodzieży polskiej w Zurychu 
pisze do nas co następuje: Od czasu, gdy Przyszłość (or­
gan młodzieży polskiej) przestała wychodzić, a więc od 1874 r. 
kraj nasz interesujący się nami, prawie żadnej ofieyalnej wia­
domości nie miał o kształcącej się m'odzieźy polskiej, tutaj 
przebywającej. Już z upadku Przyszłości — która w Zu­
rychu zrodzona, tutejszemi siłami najwięcej podtrzymywana i 
tutaj wychodząca, upadła przed Ł*/s laty — jak również z bra­
ku korespondencyi w pismach krajowych od naszego Towarzy­
stwa, zauważyć łatwo można było, że grono nasze znacznie 
zmniejszyć się musiało'; i tak też jest rzeczywiście, co każdy 
znający mniej więcej stan naszego Towarzystwa z czasów przed 
paru laty i porównawszy go z niżej umieszczonem sprawozda­
niem, łatwo przekonać się może.

W ubiegłym roku szkolnym było zapisanych Polaków ja­
ko rzeczywistych studentów na Politechnice tutejszej 32, a mia­
nowicie: na wydziale inżynieryi 23, mechaniki 4, chemii 3, bu­
downictwa 1, na kursie przygotowawczym 1; z tych ukończyło 
inżynieryę 14, mechanikę 2, chemię 2, razem 17. Dyplom jako 
ukończeni — inżynierowie otrzymali panowie: Lat inek i 
Mierzejewski. Na uniwersytecie było 4 Polaków, a to na 
wydziale medycznym.

Co do czynności i stanu naszago Towarzystwa, które już 
lat 18 istnieje, podajemy następujące dane: W ciągu ubiegłego 
roku szkolnego od października 75 do października 76 r. było 
w Towarzystwie naszem 28 członków. Posiedzeń było 16, li­
cząc w to i 3 obchody, jako to: 1) obchód rocznicy powstania 
31 r. i zarazem imienin Mickiewicza, 2) obchód rocznicy po­
wstania 63 r. i 3) rocznicy 3 maja konstytucyi. Jako ważniej­
sze czynności na posiedzeniach wymieniam: odczyty, których 
było 4, dyskusya nad ustawami Towarzystwa, sprawozdania ka­
sjera i bibliotekarza, przedstawienia teatralne, deklamacyą, 
muzykę i debaty nad kwestyami społecznemi.

. Przystępuję do sprawozdania pobieżnego z stanu kasy i 
biblioteki naszej. Kasa Tow. Młodz. Pols. w Zurychu ze wzglę­
du na rozmaite cele, którym odpowiadać musi, rozpada się na kil­
ka części, a mianowicie: 1) na kasę podatkową, z której się 
opędzają potrzeby bieżące Towarzystwa, 2) kasę stypendyal- 
ną, mającą za zadanie, udzielać stalą, miesięczną zapomogę 
niezamożnym kolegom, 3> kasę pożyczkową, w której każdy 
członek Towarzystwa znajduje chwilową pomoc w razie potrze­
by naglącej, i 4) na kasę biblioteczną, z której się utrzy­
muje i powiększa biblioteka Towarzystwa. Oprócz tego w o- 
statnich czasach dodano kasę tak zwaną bankietową, która ma 
dostarczać fundusz na urządzenie dorocznych, towarzyskich 
bankietów. 1 października 1875 r. stan kasy byłj nastę­
pujący: w podatkowej było deficytu 80,45 franków, w stypeń- 
dyainći deficyt w ilości 192,40 fr.; w kasie pożyczkowej kapi­
tał zakładowy tworzący zarazem kapitał żelazny Tow. wynosił 
1083,10 fr., na pożyczce było 940 franków czyli w kasie tej by­
ło 143 10 fr., kasa bibliot-czna miała 130,30 fr ; ponieważ de­
ficyt jednej kasy jest długiem względem drugiej, algebraiczna 
suma zatem tych liczb t. j. 0,55 stanowiła gotówkę, jaką 1 pa­
ździernika 75 r. kasa Tow. posiadała. W ciągu roku wpłynęło 
z wkładekmiesięcznych do kasy podatkowej 166,10 fr., stypen- 
dyalnej 105,50, do kapitału żelaznego przybyło 47,90 fr., do 
kasy bibliotecznej weszło 45.40 fr., z wypożyczonych na weksle 
pieniędzy wpłynęło 120 fr., nareszcie do kasy bankietowej 30,20 
fr. Suma dochodów wynosiła zatem 715,65 fr. Rozchód był 
następujący: z kasy podatkowej wydano 95,55 fr. stypendystom 
wypłacono 316 fr.. z kasy oibliotecznej na książki i roboty in­
troligatorskie 109.50 fr, na cztery rewersa wypożyczono 80 fr. 
Suma rozchodów jest zatem 601,05 fr., czyli gotówki jaką kasa 
Tow. posiada, wynosi 114,60. Powyżej wymieniony deficyt w 
kasie styp, powstał w skutek ustawy Tow. opiewającej, że przy 
nie zmienionych stosunkach stypendysty, stypendyum raz przy­
znane, odebranem być nie może; chociaż więc pieniędzy w ka­
sie styp, nie było, stypendya wypłacone zostały. W letnim 
semestrze nie było stypendysty, gdyż dawniejsi ukończyli stu- 
dya a inni się nie zgłosili.

Co do biblioteki, można powiedzieć, że się obecnie w do­
brym znajduje stanie, nie tyle przez obfitość, co przez nowy 
porządek, jaki wprowadzony został. Biblioteka Towarzystwa 
liczy przeszło 7ft0 dzieł polskich i około 200 dzieł niemieckich 
i irancuzkich, nie licząc w to archiwum, skład ,jące się z ksią­
żek mniejszej wartości. Od 1 października 1875 do 1 paździer­
nika 1876 przybyło do biblioteki 38 dzieł mianowicie polskich 
26, francuzkich 7, niemieckich 5; w ciągu roku szkolnego było 
555 książek wypożyczonych, biorących książki było 47. Uderzy 
to zapewnie, iż liczba czytających jest większą niż ilość człon­
ków Towarzystwa; pochodzi to ztąd, że według ustaw Towarz. 
każdy Polak przebywający w Zurychu lub okolicy może z bi­
blioteki naszej korzystać.

Nie możemy nie wspomnieć również i o tutejszej czytelni 
akademickiej (w Politechnice), gdyż cala prawie tutejsza mło­
dzież do niej należy. Jest to instytucya międzynarodowa, gdzie 
każda narodowość w komitecie reprezentowaną jest i swoje 
czasopisma narodowe posiada. Było w czytelni na 300 człon­
ków 38 Polaków, co na kilkanaście narodowości należących do 
czytelni akademickiej, procent to nie mały. Przy tej sposo­
bności składamy serdeczne nasze podziękowanie redakeyom, 
które nam pisma swe bezpłatnie posyłają, mianowicie redakcyi 
Gazety narodowej, Kuryera warszawskiego, Kło­
sów i Przeglądu technicznego; oprócz tych pism mamy 
jeszcze Dziennik poznański, Szczutek i Tygodnik 
ilustrowany.

Już nieraz myśleliśmy o założeniu własnej czyte ni ; fun­
dusze nasze jednak nie pozwalają nam na to, gdyż utrzymy­
wanie odpowiedniego lokalu zbyt jest kosztowne; przy takiej 
odrębnej czytelni zresztą pod wielu względami nie mielibyśmy 
tych wygód, jakie w czytelni akademickiej mamy.

Co do ogólnego zachowania i usposobienia tutejszej mło­
dzieży polskiej nadmienić muszę, że żyje w harmonii z sobą i 
pewna serdeczność łączy nas w jedno ogniwo.

W imieniu Tow. młod. polak, w Zurychu
Komitet.

Zurych, 1 grudnia 1876.
— * Zemsta Verdiego Podczas ostatnich wyborów do 

parlamentu włoskiego, maestro Verdi, jak pisze Gazetta di 
Parma, mieszkał w swej willi Santa Agata w okolicy Parmy 
i w dniu wyborów udał się do ratusza, gdzie oddał głos na 
politycznego przeciwnika dzisiejszego ministerstwa Józefa Pi- 
rali. Wkrótce odebrał list niepodpisany, w którym w sposób 
dość niegrzeczny wyrzucano mu, że głosem swoim zaszkodził 
sprawie prawdziwego postępu. Nastąpił wybór ponowny z po­
wodu braku absolutnej większości, a Verdi głosował znowu 
tak samo, jak pierwszą rażą, a w kilka dni później posłał list 
otrzymany burmistrzowi Busseto, dodawszy doń sumę 10,000 
lirów, przeznaczając je na stypendyum dla jednego ucznia.

— * Srebro za krew, Student kliniki przy szpitalu po­
wszechnym w Manchester, p. Irvin, o którego prawdziwém po­
święceniu się dla umierającego z braku krwi ubogiego wyro­
bnika donosiliśmy niedawno, otrzymał na pamiątkę tego czynu 
puhar srebrny z następującym napisem : „Ten puhar w paź­
dzierniku 1876 złożył baron Barets z Brandon-Park, w hrab­
stwie Suffolk, w darze p. Józefowi Henrykowi Irvin w klinice 
szpitalnej w Manchester, jako pamiątkę jego heroicznej szla­
chetności, z jaką oddał narażając własne życie 25 uncyi wła­
snej krwi, ażeby uratować od śmierci bliźniego, w którego tę­
tnice przelana krew ta miała taki skutek, iż biedny człowiek, 
który już konał, zachowany został przy życiu i odzyskał znowu 
zdrowie.“

— * Kalendarz Jutro w czwartek dnia 14 grudnia 
Spirydyona, w kalendarzu słowiańskim Sławibora.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 5, zdchód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 14 listopada 1283 Przemysław zabija żonę Ludgardę. 
— 1349 kanonik Baryczko utopiony z rozkazu Kazimierza Wiel­
kiego. — 1850 śmierć w Alepo Józefa Bema.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Biroilikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychliiiskiego złożyli 
przedpłatę:

251. Józef Chłapowski z Węgrzynowa .... Jlp 6

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 50 i 
zawiera: Fryderyk Kaźmirz Skobel (z drzeworytem). — Kro­
nika tygodniowa. — Wystawa Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych (ciąg dalszy), — Zwycięzca (drzeworyt), — Listy z po­

dróży po kraju. — Przegląd polityki zagranicznej. _
dwór w Sadowiu (z drzeworytem) — Rebus. — Kronika 
graniczna. — Kronika paryzka. — Pojedynek szlachetn«. 
komedya (dokończenie). — Śzewckie dziecko, powieść (dJ 
ciąg). — Poradnik dla kupujących książki i noty muzyc, 
— Stefan Lawrence, powieść (dalszy ciąg).

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. , 
zawiera: „Słowo honoru.“ —■ Żeliga, powieść J. I. Kraszew8i 
go piąg dalszy). — Z dziedziny nauk przyrodniczych: Zj, 
owadów przez dr. Z. Rościszewskiego; Z podróży po Oc^ 
listy Jana Kubarego (ciąg dalszy). — Franciszek Karpii^j 
jego poezya przez J. Tretiaka (ciąg dalszy). — Przeklefisj 
wieszcza, wiersz Izy. — Gabryel Conroy, romans Bret JJ, 
(ciąg dalszy). — O potrzebie rozwoju prze yslu małego ci 
drobnego w Galicyi, napisał Jan Nep. z Oleksowa Gniew 
(ciąg dalszy).. — Nina, obrazek z życia przez Zofią R. (c 
dalszy). — Listy z Niemiec przez Gr. S. — Wzrost i ro\, 
armii stałych w Europie przez Leopolda Winklera. — Bib] 
grafia. — Wiadomości z kraju i ze świata. — Rozmaitości

«ryclio
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— Niwy wyszedł zeszyt 47 i zawiera: W sprawie r 
woju handlu i przemysłu. Audiatur et altera pars. Lijt 
twarty żyda do redakcyi Niwy, napisał uuus pro multig 
W sprawie lasów, III, przez H. Wiercieńskiego. — Zygm, 
Kaczkowski, studyum literackie przez Piotra Chmielowski! 
(ciąg dalszy). — Za króla Olbrachta, powieść historyczna pr - 
T. T. Jeża (dokończenie). — Sprawy bieżące przez Jacka 
plicę — Rozmaitości. — Najnowsze dzieła zagraniczne.

;— * Protokul z LIK posiedzenia koinisyi ortogn . 
cznój poznańskiej. Działo się w Poznaniu, dnia 13 wrześ ;• 
1876 r. Obecni: ks. Malinowski, dr. Kaź. Szulc i dr. Rzepet dyp’ 
tudzież p. Płachta jako gość. pok
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Na te argumenta szanownego autora można tak oil [¿ni 
wiedzieć:

Ad a) Autor sam czuje, że błędna wymowa gołąb, jeiju 
nie byłaby argumentem za fałszywą pisownią, mówim bowi( 
niejako wus, ruk, a jednak pisać trzeba etymologicznie wd- 
gdyż tak każę dopełniacz wozu, rogu.

b) Co się tyczy konsekwencyi, to tej w gramatyce 
względnie nigly wymagać nie można, bo jeżeli gdzie, to 
gramatyce nulla reguła sine exceptione. Albo któż tu napr :■ kf 
dopatrzy się konsekwencyi, jeżeli w stopniowaniu mówi śi 
ubogi uboższy, drugi raz hardy hardziejszy, twardy, już to

dla 
tatę 
przt 
wisi 

b Mai 
Ser 
gór; 
jedi 
stós 
na 
na 
wid 
wie 
o n 
nia 
dyq 
tru

już to tuiardziejszy, a bogaty zawsze bogatszy, bez zmiękczeni 
Czemu dalej od gład gładki, a od głęb nie głębki, lecz 
— Te pozorne mekonsekweneye tkw ą już w duchu języka 
nikt ich nie wyruguje żadną argumentaeyą.

Ad b) Nie można się zgodzić na pisownią pąui, ośm, a 
z następujących powodów. Rzeczowniki te nie; są czystemi 
matami jak rów, dom, lecz utworzone za pomocą pogłosu jot, 
jak fcon-)-/ tworzy koA, a kost-^-j tworzy kość, tak też gołęi, 
tworzy gołąb', krwĄ-j = krew’ (ze wsuwką), osi«-j-y = ośm’.

Jeżeli kto, to pedagog tego prawidła ściśle przestrzeg 
będzie, wie bowiem, że od twardego lub zmiękczonego t:ma 
zależy dalsza deklinacya wyrazu. I tak twarde te mata cW 
Lwów itd. kończą wołacz i miejscownik naje, więc w chłop 
w Lwowie, mógłby więc i powinien uczeń od drop, Wrocb C:i<‘ 
tworzyć o dropie, o Wrocłatoie, zamiast, jak się należy, o drop 
o Wrocławiu. Nowy dowód, jak fałszywa pisownia mąci pojęć 
i obalać zdolna niezachwiane prawdy.

Ad 3. Żądanie prof. Małeckiego, żeby i tryby rozkazuią 
pisać przez spółgłoskę twardą na końcu, np. rób, traf itd., je 
dla tego nieuzasadnione, gdyż jest niezbitą prawdą grańtat 
Czną, iż znamieniem trybu rozkazującego jest spółgłoska 
i że żaden tryb rozkazujący nie może się kończyć na spótgł 
skę twardą.

Ad 4. Ztąd przecież jeszcze nie wynika, żeby i w liczi 
mnogiej pisać rób'cie, trafcie przez spółgłoskę zmiękczoną 
gdyż = ■ __

Ad c) doświadczenia zebrane z licznych przykładów ucz zot; 
jako spółgłoski zmiękczone wargowe twardną przed spółgl h 
skami pogłosów. Jak więć mówim i piszemy drobny, krurn 
ołówki, choć mówim i piszemy drób’ krew', ołów', tak tćż pis 
należy trafmy, róbmy, chociaż traf, rób' itd.

Ad 5. Pozostaje jeszcze przypatrzyć się wywodom prt 
Małeckiego co do zmiękczonego ni w bogiem' i koniem.’ Twi( 
dzenie prof. Małeckiego, jakoby „pokrewne dyalekta“ tak 
sały, jest, jak to wykazał ks. Malinowski, mylne, gdyż jer’
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spółgłosce „i stoi w tych formach tylko w języku starosłowia! ob
skim, w żyjących przecież dzisiejszych językach spotykamy 
tylko twarde m.

Ad c) Wynika ztąd, że jeżeli prof. Małecki przypuszcz 
iż wtedy tego kreskowania byłoby za nadto, to ono j 
nadto“ upada, ogranicza się bowiem kreskowanie nasze 
mianowniku i na tryby rozkazujące, czyli

Ad d) że chociaż nie będziemy wargowych miękczyli 
tych przypadkach, w których wedle „mylnego“ mnieman 
prof. Małeckiego miękczyćby je należało, to jednak będziem 
je mogli miękczyć tam, gdzie tego istotna zachodzi potrzeb

Ad e) Argumentacya, że należy pisać gołąb, ponieważ m 
wim i piszemy gołąbek przez twarde 6, jest nielogiczna, bo chi 
ziaż mówimy konny, obronny, to jednak mówim i piszemy ko 
broi, a nie kon, bron, jakby wedle takiej samej argumentacj 
co prof Małeckiego, pisać należało.

Ad f) Przypuszczenie prof. Małeckiego, że dopełniał 
gołębia może mieć inny temat niż mianownik gołąb’, jest wpn 
wdzie śmiałe, lecz niczem nie poparte i wręcz sprzeczne z za 
sadniczemi prawidłami deklinacyi. Ktokolwiek zna choć pi 
wierzebownie prawidła deklinacyi, ten wie, że w rzeczownikacl 
których mianownik kończy się na spółgłoskę, o pisowni tego 
mianownika rozstrzyga tylko dopełniacz, od którego odrzi 
ciwszy końcówkę, otrzymuje się czysty temat, będący zaraza 
i mianownikiem wyrazu. Nie ma zaś w całej deklinacyi po 
skiej żadnego zresztą przypadku, zęby inny był temat dla mia 
nownika a inny dla dopełniacza, zkąd wynika, że twierdzeni 
odnośne prof. Małeckiego jest dowolne i niczem nia popart«
Że się zaś mówi pięćdziesiąt, nie pięćdziisiąć, choć pięćdziesi(A 
to niezawodnie ztąd że tu są dia temata, odpowiednio do de 
klinacyi kurczęć a kurcząt, gdzio jeden temat służy dla liczb; 
pojedyńczej, a drugi dla mnogiej.

Poczem zaproponował dr. Rzepecki, żeby komisya przj 
jąć zeehciała następujące prawidła do tej materyi się odtio 
szące. _ Prawidła te, oparte w gruncie na wywodach ks. Mil' 
nowskiego, zawartych w jego „Krytyce pisowni,“ nie wywoła! 
gląbizej dyskusyi i zapisują się tu już po uskutecznieniu kilk' 
zmian stylistycznych i do rzeczy się odnoszących, spowodoW 
nych przez uwagi dr. Kaź. Szulca.

Pł-awidła
co do użycia spółgłosek wargowych zmiękczonych na I 

końcu wyrazów i zgłosek.
A. W skłanianiu, czyli deklinacyi.

1 Ponieważ mianownik rzeczowników rodzaju męzkieg1 
i żeńskiego, jeżeli te są zakończone na spółgłoskę, znajduje») 
po odrzuceniu końcówki dopełniacza, przeto wszędzie, gd»f 
przed końcówką dopełniacza a, u, a względnie też i stoi spól 
głoska wargowa zmiękczona, tam też i w mianowniku zmię»' 
czona stać musi. — Pisać więc należy Radom', Oświęcim’, gt>ł$i 
drób', paw’, krew’, stągiew', karm'. ośm', siedm’.

2. Ponieważ dopełniacz liczby mnogiej rzeczowników W’ 
dzaju żeńskiego, kończących się w mianowniku liczby pojedfi' 
c?ej na a lub i jest czystym tematem, np. lipa lip kula M 
kuna kun, patii paA (niekiedy i o pochylonej samogłosce bot* 
bób, rola ról, cnota cnót, pole pól, jezioro jeziór itd.), przeto ti® 
dopełniacz liczby mnogiej kończyć się powinien także na sp®- 
głoskę wargową pieszczoną, jeżeli takowa zachodzi w temac'?;

Pisze się więc ziemia ziem' i tym podobnie, jeżeli jest wi( 
takich rzeczowników.

3. Jednakże wszystkie te zmiękczone temata, ilekroć 
nich następuje jaki pogłos zaczynający się od spółgłoski, traci 
miękkość swej końcowej spółgłoski wargowej, i takowa Prze' 
chodzi w twardą. — Pisze się więc Radomski, Wrocławski itd-

B. W spajaniu, czyli konjugacyi.
1. Ponieważ trybu rozkazującego znamieniem jest

jola, przeto wszystkie tryby rozkazujące, kończące się na «1 
głoskę wargową, mają takową zmiękczoną a nie twardą- 
Pisze się więc rób', łap', mów', traf, łam' itp. v j

2. W liczbie mnogiej tegoż trybu wraca z przytoczon)'c“ 
powyżej powodów spółgłoska twarda. — Pisze się więc rśM' 
łapcie itp.

Prawidła A 3. i B 2. zostały na wniosek dr. Szulc* 
ujęte w jedno następującej formy:

C. W słowotwórstwie jednak, gdy po temacie zakoócZ° 
nym na spółgłoskę wargową zmiękczoną następuje pogłos sp®. 
głoskowy, wtedy spółgłoska wargowa miękkość swą traci, ? 
wet i wtenczas, gdy pogłos oddzielony jest od tematu spój*’ 
samogłoskową, np. krw’, lecz krw-a-wy.

Ponieważ wszystkie te prawidła przez obecnych je“®
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